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WIELKI SUKCES FRANCJI W MAROKKU 


Zwycięska otenzywa przeciwko Abd-el Krimowi odrzuciła jego siły o 75 Kilometrów 


Entuzjazm francuskich wojsk marokańskich -- Zwycięstwo uczyniło wielkie wrażenie 
na łubylcach -= Na innych odcinkach frontu również rozpocznie się ofenzywa 


PARYŻ,25 lipca (Pat), — Rozpoczęta | je, że według nowego planu ofenz i i 5dztwi m śni 
Ay ywa | francuskich i hiszpańskich, łównem dowództ funk d 
w przeciągu ostatnich 48 godzin wielka | przeciwko Abd-el-Krimowi przeprowa- Donoszą tu również, że Abd-el-Krim WK coati hi oda e ia A aat 
ofenzywa na froncie marokkańskim za- | dzona będzie zapomocą trzech armji, z | nie dał odpowiedzi na zawiadomienie, że 
kończyła się wielkim sukcesem Fr anoji. których jedną stanowić będzie korpus z | może się poinformować o warunkach fran- DE RIVERA SPOTKA SIĘ Z MAR- 


administracja i ekspedycja: 1-99, $ Oszczędnościowa 61.119 


Algieru, drugą — armja zgromadzona w | cusko-hiszpańskich, Nie przyjął ż 
Wróg został odparty na 75 km. Marokku e Pia. puoli gen., Naulin, | wysłańca, który mu te atoli Pw ver SZAŁKIEM PETAS i 
Wśród irancuskich wojsk marokkań- | trzecią — armja hiszpańska. wobec czego poseł wręczył warunki oto- MADRYT, 25 lipca (Pat) Primo de 
skich panuje entuzjazm, Dowództwo nad całą akcją objąć ma | czeniu wodza kabylów, Rivera wyjeżdża dziś wieczorem do Te 
Zwycięstwo francuskie sprawiło na | marszałek Petain, „Petit Parisien“ komunikuje, że Fran- | tuanu, Generał spotka się w najbliższym 
tubylcach bardzo głębokie wrażenie, cja i Hiszpanja zwrócą się do Abd-el-Kri- | czasie na terenie strefy hiszpańskiej z mar- 


À i ABD-EL-KRIM NIE CHCE POKOJU, | ma z propozycjami pokojowemi raz jesz- 
w najbliższych dniach należy oczeki- PARYŻ, 25 lipca. (AW). Donoszą z | Cze, poczem — na wypadek odpowiedzi 
wać ołenzywy na innych odcinkach frontu. | Rabatu, że marszałek Petaine w dniach | odruownej, rozpocznie się generalna ofen- | KSIĄŻĘ DUŃSKI RANNY W MAROKKU 


szałkiem Petain, 


najbliższych uda się do Ceuty i Tetuanu, | ZYWa. RABAT, 25 lipca. (PAT). Książę duń- 
TRZY ARMJE PRZECIWKO KABYLOM. | aby porozumieć się z gen, Primo de Riverą Marszałek Lyautey pertraltuje z mar- | ski Aago, kapitan legji zagranicznej, został 
PARYŻ, 25 lipca, (AW). „Matin“ poda- | odnośnie warunków kooperacji oddziałów ' szałkiem Petainem co do rozdziału w ! lekko ranny w czasie walk w Marokku. 


Chamberlain, Briand i Stresemann| Tajemnicza Kartka z Warszawy 


zjadą: się w Genewie Sensacyjny zwrot w procesie iwowskim 
, WIEDEŃ, 25 lipca (Pat). „Allgemeine | w siłach zbrojnych, przeznaczonych do te- LWÓW, 25 lipca, Rozprawa dzisiejsza | podniesione przeciwko nim poważne za- 
Zeitung" cytuje doniesłenie „Westminster | go, by wymusić poszanowanie zobowiązań | rozpoczęła się pod znakiem sensacyjno- rzuty, 
Gazette“, jakoby z okazji planowej podró- 


przebywającego w więzieniu śledczem Ro- 
mana Filasiewicza, który zawiadomił pre- 
zydjum sądu, że ma do zakomunikowania 
ważne szczegóły, których się dowiedział z 
rozmowy z Mykietynem. = 
Na tle tych wniosków rozwinęła się 
obszerna dyskusja ze strony obrońców, 
którzy, popierając wniosek dr. Greka ł 
prokuratora, uzasadniają swoje stanowi- 
DA z i sko do nich. 
ych wszystkich pism jest M. czy Koś in. | Oo tej przemawiali r. Las 
ny doty nY : n . a zz" f , i 
ścisłym związku ze sprawą obecnie są- kiewicz, dr. Landau i dr, Pieracki 
dzona. CRETAE BYJEGZSR=TT AS 
Prokurator, przychylając się do wnio- 
śniu b, r. do ligi narodów „bez wyjątku i sku dr. Greka, ze swej strony postawił Paryż pot wodą 


przywilejów" według formuły Herrlota, | wniosek na 
która pozostanie formułą Francji oraz fat przesłuchanie sędziego Rutki i protoku- Kafastrofalne aberwanie sig chmury 


wczorajszym otrzymał datowaną z War- 
szawy kartkę, pisaną niewątpliwie 
tą samą ręką, która pisała inkryminowa- 


ne, a pochodząde jakoby od Mykietyna 


wiemiecki minister spraw zagranicznych | nia r, 1924 i z 9 lutego 1925 r., cytując u- 
Stresemann, celem wzięcia udziału w dys- | stępy tych dokumentów, dotyczące art. 16, 
kusji, przyczem omawiana będzie kwestja | poczem wnioskuje, że na da ij do po- 
paktu bezpieczeństwa, rozumienia francusko-angielsKo-niemiec- 
kiego Niemcy nie posunęły się ani na je- 
den krok od września 1924 r. 

W tem streszcza się historja rokowań 
10 ostatnich miesięcy. Memorandum nie- 


ży Chamberlaina i Brianda do Genewy, Następnie Jouvenel porównuje teksty | Grek zawiadomił trybunał, że w dniu 
| 


hera ści Mianowicie na samym wstępie dr. | jak również wniosek na przesłuchanie 
miał być zaproszony również do Genewy memorjałów niemieckich z dn. 29 wrześ- 


pisma, 

Obrońca, przedkładając tę kartkę, pro- 

si o zarządzenie ścisłego zbadania tej 
sprawy w celu stwierdzenia, czy autorem 


OPORNE STANOWISKO NIEMIEC. 

PARYŻ, 25 lipca, (PAT). Henri de Jou- 
venel przypomina na łamach „Matina” 
treść art. 16 paktu ligi narodów, który o- 
świadcza, że: „Jeżeli jeden z członków 
związku ucieka się do wojny, uważany bę- 
dzie ipso facto za dopuszczającego się ak- 
tu wojennego przeciw wszystkim człon- 
kom związku. W podobnym wypadku o- 
bowiązkiem rady będzie zalecić zaintere- 
sowanym rządom, jakim kontyngensem 
sił wojskowych morskich i lotniczych każ- 
dy z członków związku ma współdziałać 


mieckie z 18 lipca 1925 r. powraca do pun- 
ktu wyjścia z września 1924 r. Wszystko 
inne jest pozorem, 

Jest rzeczą wątpliwą, kończy de Jou- 
venel, ażeby Niemcy przystąpiły we wrze- 


lanta dr. Piotrowskiego ze względu na PARYŻ, 25 lipca, (Tel. własny „Głosu 
Polskiego”). Nastąpiło tu oberwanie się 
chmury, skutkiem czego znaczna część 
przedmieść znalazła się pod wodą. Gmach 
giełdy odcięty od świata. i : 

Skutkiem zalania stacji telefonicznej 
miasto pozbawione jest komunikacji tele. 
fonicznej, 


mułą pokoju europejskiego. 


Olbrzymie oszczędności budżetowe 


W ciągu pół roku zaoszczędzono przeszło I30milj. zł. 
WARSZAWA, 25 lipca. (Spec. sł. inf. | leżytego prowadzenia administracji i wy- 


„Głosu Polskiego") pełnienia zadań gospodarczych państwa. Trzy miliony dolarów 
Budżet wydatków na r. 1925 uchwalo- Jak zaznaczyliśmy przed kilkoma dnia- wpłynęło do Banku gospodarstwa © 

ny został przez izby prawodawcze w kwo- | mi na podstawie sporządzonego przez mi- krajowego 

cie 2.166 miljonów złotych, a więc w sto- | nisterstwo skarbu zestawienia z wpływów WARSZAWA, 25 lipca. (Sp. sł. inf. 


sunku półrocznym rząd upoważniony jest 
do wydania połowy tej kwoty, t. j. 1.083 | te dały w ciągu półrocza ubiegłego prze- 
milj, zł. szło 45 proc. preliminarza całorocznego. 


z danin publicznych i monopoli, wpływy 
| 
Tymczasem według sporządzonych Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że termi- 


wGł, Polsk.*) : 

„International Match Corporation“ w 
związku z zawartą onegdaj umową na 
dzierżawę monopolu zapałczanego prze- 
kazało wczoraj — dn. 25 b. m. — na ra- 
chinek Banku gospodarstwa krajowego 
kwotę 3.000.000 dolarów. 


MASOWE EKZEKUCJE W BUŁGARII, 
SOFJA, 25 lipca. (Tel. wł, „Głosu Pol- 


skiego"). W połowie sierpnia rozpocznie 


przez ministerstwo skarbu prowizorycz- | ny płatności podatku majątkowego i naj- 
nych zestawień obrotów kasowych wy- | ważniejszych podatków bezpośrednich 
datki rzeczywiste na rachunek budżetu | przypadają na 2-gą połowę roku, że więc 
r. 1925 wyniosły od dn, 1 stycznia do 30 | wpływy z danin publicznych w 2-giem pół- 
czerwca r, b. 952,5 milj. zł, a zatem w o- | roczu będą znacznie wyższe, niż w półro- 
kresie półrocznym zaoszczędzono prze- | czu poprzedniem, zaś polityka oszczędno- 


szło 130 milionów złotych. ściowa w wydatkach przestrzegana bę- ; H Coliin proes w Tirdow przeciwko 500 komu- 
Jest to wynikiem akcji oszczędnościo- | dzie w dalszym ciągu, — dojść będziemy 5 3 $ Z całej Bułgarji wezwano 100 tysięcy 
wej rządu, który ogranicza wydatki do | musieli do wniosku, że równowaga budże- nowy prezycent ministrów świadków. Wczoraj wydano 17 wyroków 


najniezbędniejszych z punktu widzenia na- | towa jest całkowicie zapewniona. w Holandji śmierci. 


26. VII. — GŁOS POLSKI — 1925 roku, 


TĘTNO CHWILI 


Małpy i małpiarstwo 


Możecie być spokojni: ponieważ w 
Ostendzie, w Deauville już się ukazali, uj- 
rzymy ich wkrótce w Warszawie, w Łodzi 
. może w Zakopanem. Domyślacie się już 
zapewne o co tu chodzi, o kim tu mowa. 
A może nie?,. Ależ napewnoł... 

Młodzieńcy, o których tu chodzi, para- 
dują w spodniach Oxford genze. C'est vous 
dire, że wyglądają, jak słonte wypuszczone 
z ogrodu zoologicznego. 


Bajecznie szerokie i fałdziste szarawa- 
ry, wlokące się po ziemi, otulają nogi gen- 
tlemanów. Nie spodnie, a raczej spódnice, 
i to spódnice naszych prababek, 

Voila la mode. ' 

W każdej sogawicy pantalonów Oxford 
mogłaby się schować doskonale spółcze- 
sna, smukła garconne, 

Moda oxfordzka nie sprawia zdaje się 
żadnej przyjemności afiszującym się mło- 
dzieńcom. Chodzą dość niewyraźnie: jakby 
im kto nogi sznurem oplątał. Ale, jak mus. 
to mus. Tak postanowili krawcy londyń- 
scy. A co powie tailor z nad Tamizy jest 
dla elegantów taką samą wyrocznią, co 
dla pań opinia Poiret'a. 

Zachwyceni są prawdopodobnie pomy- 
słem studentów oxfordzkich fabrykanci 
bostonów i kortów. Na spódnicę oxfordz- 
ką wyjdzie zapewne trzy albo cztery razy 
tyle materjału co na zwykłe spodnie, 


Obok młodzieńców  uspodniczonych 
kroczą z gracją niesłychanie smukłe giris, 
uzbrojane w wielkie okulary w czarnej ro- 
gowej oprawie. Moda amerykańska, 

Zamerykanizowani i zanglizowami eu- 
ropejczycy wyglądają niezmiernie śmiesz- 
nie, Zdrowy i tęgi młodzian chodzi, jakby 
mu nogi przetracono. Zgrabna, przystojna 
girl belgijska czy francuska sprawia ze 
swemi szkłami wrażenie rekonwalesceniki 
wyptuszczonej dopiero co z sanatągjum of- 
talmicznego, 


Instynkt naśladownictwa tak rozwinię- 
ty u ludzi cywilizowanych jest, jak to słu- 
sznie zauważył Tarde, cechą właściwą o- 
kresowi produkcji fabrycznej, masowej. 

Przechodząc od ekonomii do psycholo 
Śl możnaby zaryzykować hypotezę, że in- 
stytut naśladownictwa wywodzi się u czło- 
wieka z jego drzewa genealogicznego. 

Krócej zaś mówiąc — od małpy. 

Zaryzykować można, Sąd w Dayton 
skazał wprawdzie” biednego Scopeta na 
sto dolarów i odesłał Darwina, gdzie pieprz 
rośnie, ale my w naszej starej Europie 
możemy sobie jeszcze pozwolić na podob- 
ne heretyckie twierdzenie, 

Wątpliwem się nawet wydaije czy vz 
tym kierunku będziemy małpować, c'est le 
mot, Amerykę i sądy amerykańskie, Co- 
najwyżej możemv im posłać w preżencje 
parę oryginalnych małp z naszych zwie- 
rzyńców, 


A un singe, un singe. et demi. Tres, 


Będą wprowadzone zmiany 
W. systemie obliczania zmian koszfów 


ufrzymania 
WARSZAWA, 25 lipca, (Śp. sł, infot: 
„Głosu Polsk.*). Komisja do badania 


zmian kosztów utrzymania przy głównym 
urzędzie statystycznym postanowiła wez- 
wać główny urząd statystyczny do wpro= 
wadzenia szeregu zmian w dotychczaso- 
wem obliczaniu kosztów utrzymania, 


Trudności przy wyfykaniu 


LJ - - 
granicy polsko-czeskiej 
KRAKÓW, 20 lipca. (Sp. sł. telegraf, 

„Głosu Polskiego”), W dniach ostatnich 
odbywała się w Szczawnicy konferencja 
PO czeckOWOwACzK w sprawie uregu- 
owania granicy nad Dunajcem od Czor- 
szłyna do Szczawnicy. Po długich nara- 
dach okazało się, że przeprowadzenie roz- 
graniczenia wzdłuż drogi pienińskiej jest 
utrudnione, ponieważ żądania polskie w 
tej sprawie opierają się na umowie pomię- 
dzy Akademją Umiejelności w Krako- 
wię a biskupstwem w Breszowie; klóra 
wygasła, wobec tego rokowań nie zakoti- 
czono. Zostaną one wznowione we wrze- 
śniu r, b, 


zy 


C a 


7A Oszczędność p 


sa keys ranie, 
bielizna znakomitej bieli.Tylko w 
znanem opakowaniu. 
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NIEMCY PRZECIĄGAJĄ STRUNĘ 


Korzystając z czterech wojen, jakie prowadzi Francja 


Na notę Brianda, ułożoną jakoby 
imieniu aliantów, rząd niemiecki odpowie- 
dział w sposób wysoce dyplomatyczny, — 
Połączył kurtuazię formy z nieustępliwo- 
ścią w treści. Odrzuca on właściwie wszy- 
stkie żądania francuskie. ale wyraża się 
przy tem spokojnie, poprawnie, unikając 
ostrzejszych zwrotów. Daje do zrozumie- 
nia, że chciałby dokładnie zrozumieć za- 
miary aljantów i nie jest pewien, czy mu 
się to udało. 


w 


Niemcy odrzucają stanowczo francu- 
ską gwarancję traktatów arbitrażowych i 
w tym punkcie nie pozostawiają miejsca 


na żadne dodatkowe uzupełnienia Jedynie | 


przekroczenia w przedmiocie samego pak- 
tu reńskiego mogłyby pociągać względem 
nich represje wojskowe, lecz i tutai Fran- 
cja nie mogłaby stosować ich samowolnie, 
lecz tylko z upoważnienia ligi narodów. 


Co zaś do żądania, aby Niemcy wstą- 
piły do tej organizacji, Stresemann utrzy- 
muje swój poprzedni punkt widzenia i 
oznajmia, że dla rozbrojonych Niemiec wią 
zanie się 16-ym artykułem ligi (co do prze- 
marszu obcych wojsk) jest niemożliwością. 
Trzebaby Niemcom udzielić w tym punk- 
cie absołucji, wwzgłędniającej ich położe- 
nie, dopóki zgodnie z traktatem wersal- 
skim nie nastąpi ogólne rozbrojenie, do 
którego obecne rozbrojenie Niemiec miało 
stanowić wstęp. 


We Francji odzywają się głosy, że fa 
tej podstawie układów prowadzić niepo- 
dobna i że czas je zerwać, Cóżby jednak w 
takim razie nastąpiło? Czyż Briand zdo- 
byłby przekonać Anglię, że skoro pakt z 
Niemcami spotyka tak wielkie trudności, 
to najlepiej wrócić do początkowej kon- 
cepcii sojuszu angielsko-francusko-belgij- 
kiego. A przecież Francja pragnie wogóle 
zabezpieczenła i cała jej opinia 
przedmiócie jest jednomyślna, 


w tym 

Dyplomacja niemiecka / najwidocznicj 
obawia się odstręczyć od siebie Anślię i 
ponownie zbliżyć ku sobie wzajemnie oba 
państwa zachodnie. Tem tłumaczyć należy 
iej kurtuazję na początku i na końcu noty, 

Pozatem przypuszczać należy, że Niem- 
cy nie pragną wcale przyśpieszenia spra- 
wy, że zwłoka jest im raczej na rękę, gdyż 
otwiera im perspektywy wyzyskania kło- 
połów Francji. Te ostatnie określa wie- 
deński organ giełdowy jako cztery wojny, 
które Francja musi jednocześnie prowa- 
dzić, A więc: 1) wojna marokańska; 2) 
wojna o naprawę finansów; 3) wojna z An- 
glia w uregulowaniu długu wojennego, 
wreszcie 4) wojna o pakt bezpieczeństwa, 
względnie pakt reński, 

Jak wiadomo, pakt ten nie ma byé 
Niemcom narzucony, lecz ułożony z niemi 
wspólnie na zasadzie równorzędności 
wszystkich państw biorących w nim udział, 

Końcowym epizodem pertraktacji, po- 
dobnie, iak bylo z planem Davesa musi 
być konferencja ich-przedstawicieli. Fran- 
cja, godząc się w zasadzie na konferenci 
pragnie, aby jaknajwięcej rzeczy zostało 
uprzednio rozstrzygniętych i ustalonych, a 
jaknajmniej zaś zostało dla samej konie- 
rencji. Wprost przeciwny punkt widzenia 
mają Niemcy, Te chciałyby przyjść na k31- 
ierencję z wołnemi rękami i na niel dopie- 
ro przeprowadzić rozwiązanie najważniej- 
szych i -najdrażliwszych kwestji. 


Pogląd Chamberlain'a | rządu angiel- 
skiego na. odpowiedź niemiecka nie jest ie» 
szcze znany. Minister niemiecki wyraził 
przekonanie, że nóta jego została dobrze 


przyjęta u państw zachodnich*jest w tem 
zapewne trochę optymistycznej przesady, 


ale wydaje się pewnem, iż nietylko w Len- 
dynie, lecz i w Paryż uznano, że daje ona 
możność prowadzenia dalszych rokowań. 
Znany przyjaciel Francii i Polski, były 
redaktor „Times'a' Wingham Steed, o- 
strzega Niemców, aby nie przeciągały stru 
ny i postarały się z Francją dojść do poro- 
zumienia, Zamieścił on w gdańskiej „Bal:i- 
sche Presse“ artykuł, w którym występuje 
z rewelacjami z tajnej konferencji wpływo- 
wych kół angielskich i amerykańskich, — 
Otóż miała łam przeważać opinia, że w rā- 
zie niedołścia do skutku paktu nastapi w 
Paryżu upadek rządu lewicowego i Fran- 


Bepesze doniosły o straceniu wodza 
powstania kurdów, szeika Saida i jego 46 
towarzyszów, skazanych przez „sąd nieza- 
leżności”, 

Sądząc z depesz egzekucja ta odbyła 
się tak, jak zwykle w Turcji: ludzi powie- 
sili, trupy pozostawiono przez jakiś czas 
na szubienicy, a potem zdięto je i zakopa- 
no w ziemi, Ale, sądząc z urzędowej depe- 
szy tureckiej, tym razem egzekucja odbyła 
się w warunkach niezupełnie zwykłych. 

Oto, co opowiada o tym akcie ze spo- 
kojem korespondent urzędowego organu 
| tureckiego: 

„Wczoraj dnia 28 czerwca o godzinie 2 

w nocy powiesiliśmy szeika Saida í jego 46 

towarzyszów, poczem wróciliśmy do dov 
mów. Mówię: „powiesiliśmy”, ponieważ 
ołicerowie, żołnierze, lud, kobiety — wszy- 
scy szli za zdrajcami, dopóki nie wyzionęfi 
oni ducha. 
W ostatnim dniu procesu sała sądu by- 
ła wypełniona sżczelnie. Prezes sądu Mui- 
fid-bej po odczytaniu wyroku kazał wypro. 
wadzić skazanych. Żandarmi założyli im 
na ręce kajdanki, Szeik Said instynkto- 
wnie wyciągnął do tej operacji swoje ręce 
czarniejsze niż twarz da młodego oficera, 
żandarmerii. Publiczność męska wyszła, 
kobiety jeszcze zostały. 
Prokurator główny Suren-bej oświad- 
czył korespondentom, że wyrok będzie 
wykonany tejże nocy. 
Udaliśmy się do więzienia, gdzie znaj- 
dowali się już skazańcy. Szeik Said dawał 
swoje rozporządzenia przedśmierine. Na. 
pisał testament i wraz z pieniędzmi oddał 
go nączelnikowi więzienia, Osman-bejowi. 
$ wskazując na nas, jako na świadków, do- 

ał: 
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— Pieniądze oddajcie moim dzieciom, 
— A ile ma pan dzieci? 

— Dziesięcioro, 

Wymienił z imienia wszystkich swoich 


| 

| 

| 

i 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

Í 

| 

| 

| 
synów i córki, tudzież dwie żony, ale nie 
chciał wskazać miejsca ich pobytu. 

Daliśmy mu papierosa. Zapalił go i na- 
chciał, 

Wszyscy skazani chodzili tam i z po- 
wrołem po głównej celi wiezienia, Pierw- 
sze, co rzucało się w oczy, to troska tych 
ludzi o pieniądze. - 

Chodziło im przed śmiercią jedynie o 
ukrycie swoich pieniędzy i kosztowności, 
Ubolewali, że nle wyzyskali ich za życia 
całkowicie, 

O godzinie 12 w nocy rozległ się ostry 
głos naczelnika straży więziennej. Wycho= 
dzić po jednemu, 

Przy wyjściu stał oddział żołnierzy, — 
Skazańcy wyszli, na czele ich szedł Has. 
san-Fakich, a Salich-Hani przemawiał d3 
beja: 

— Gdzie tu jest Szeik Said? 

Jestem — rozległa się odpowiedż -— 


pisai w naszym notatniku dwa wiersze po 
arabsku, podpisując  Mechmed-Said-el- 
kolegów, wzywając ich by szli na śmierć 
mężnie, 

ale ty, Saibie, obiecałeś, że mnie nie ska. 
Zesz, jeżeli będą mówić prawdę, 


Nakszi-bendi, Więcej nic napisać nie 
, Nagle rozległ się głos sędziego Saib. 
— Tak, ale byłeś przyczyną śmierci 


cja wróci do kursu Poincarego, tylko zna- 
cznie ostrzejszego. Opinia publiczna Amo- 
ryki i Anglji potępi lej ofenzywę, ale -- 
zapewnia na mocy swych rewelacji Steed 
— potępienie to będzie płatoniczne i Fran- 
cji nie wiele zaszkodzi, Sens stąd taki, że 
jeżeli Niemcy chcą uniknąć pogromu i 
ruiny, niech nie doprowadza” Frenci da 
ostateczności, niech przyjmą jej główne ż3- 
dania w sprawie paktu. 

Były redaktor „Times'a* uchodzi w 
Niemczech za zdeklarowanego wroga i ie- 
go ostrzeżenia nie znajdą zapewne posł:1- 
chu w Berlinie, J, Mazurski, 


W cieniu tureckich szubienie 


Jak stracono szeika Saida i jego 46 towarzyszy 


| tylu turków, że musisz ponieść surową 
karę, 

'Szeik Said w odpowiedzi na to roze- 
śmiał się, 

Całe „towarzystwo* wyszło po tej roz- 
mowie za bramę więzienną. Z oddali czer- 
niały szubienice, były ich dwadzieścia 
siedem, Na placu kaźni zgromadziły się 
władze cywiłne i wojskowe, sędziowic, 
członkowie zgromadzenia narodowego, re- 
prezentujący Diarbekór, wielu oficerów i 
tłamy Indu. 
| Szefk Said zatrzymał się i zwrócił się 
| dó sędziego Saib-beja z następuiącemi sło- 
wami: 
| — Lubię cię, ale na sądzie ostatecznym 
będziemy się sądzić, 

Lutti-Mafid-bej zapytał go: 
—- A kogo więcej lubisz, jego, czy 


ie? 
Rz ak, Aj eco 28 niechaj Pan 
lubiłem Surejia-beja puderwcz) orz Ten 


z A ieżch tak jest ołałeś 

— a , po co a 
powstanie kurdów? RZ 

Szefk Said spuścił głowę į odrzekł: 

— Źle postąpiliśmy, Bóg świadkiem, 
że w przyszłości będzie lepiej, 

To były jego ostatnie słowa. Włożono 
nań białą koszule „śmiertelną”, 

Kiedy stwierdzono zgon Szełka Saida, 
ka jcie sztbienicę kobiety zaczęły wo- 
ać: 

— Żebyś zginął, przepadłi 

Tłum bił oklaski, 

Egzekucja szła tymczasem dalej. Tak 
lud własnoręcznie ukarał zdrajców, którzy 
chcieli zniszczyć republikę turecką”, 

Przytoczyliśmy umyślnie cała relacje 
pisma urzędowego, aby zobrazować na- 
stroje panujące w państwie Mustafy-Ke. 
mala, SŁ Gr. 


Żydzi amerykańscy u min. 
Skrzyńskiego 


NOWY JORK, 23 lipca (Pat). — Deie. 
gacja żydowskiego kongresu Ameryki 
przedstawiła ministrowi Skrzyńskiemu w 
imieniu wyznawców religi mojżeszowej 
adres oraz złożyła ministrowi życzenia 
żeby był sprawcą zbliżenia pomiędzy rzą- 
dem polskim a przedsławicielami mniej- 
szości żydowskiej. Delegacja wyraziła za: 
dowelenie z powodu układu, zawartego 
między rządem a przedstawicielarni żydów 
polskich, układu, który ma na eelu ochro- 
nę pełni praw obywateli żydów amerykań- 
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skich za ich krok, oraz wyraził nadzieję, 
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| Ze UKR: 
teczne rozstrzygnięcie sprawy żydowskie! 
w Polsce. 


ad polsko+żydowski przyniesie osta- 
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26. VII. — GŁOS POLSKI — 1525 roku. 


Niemcy tracą na wojnie z Polską 


dich bilans handlowy za czerwiec wykazuje poważny deficyt 
Powinno to zniechęcić Rzeszę do prowadzenia dalszej walki gospodarczej 


NIEMCV TRACĄ, 

BERLIN, 25 lipca, — Bilans importo- 
wy niemiecki podniósł się o 16 miłjonów 
marek rentowych, zaś eksport niemiecki 
w czerwcu zmniejszył się o 24 miljon, mk. 
Jest to pierwszy rezultat wojny gospodar- 
czej Niemiec z Połską, Wogóle bilans han- 
dlowy Niemiec za czerwiec wykazuje 323 
miljony marek niedoboru. 

Mimo to izby handlowe Elbląga-Kosza- 
lina, Malborga i imnych miast, położonych 
na granicy polsko-niemieckiej, złożyły rzą- 
dowi niemieckiemu memorjał w sprawie 
zatar$u gospodarczego Polski z Niemcami, 


| 


Memorjał wzywa rząd niemiecki do zaję- 
cia opornego i nieustępliwego stanowiska 
przy rokowaniach z'Polską. 


PROPAGANDA NIEMIECKA. 

BERLIN, 25 lipca. — Rząd niemiecki 
najwidoczniej puścił w ruch swą maszynę 
propagandową i usiłuje wywołać wrażenie, 
iż w zatargu handlowym z Polską, opinja 
popycha go do zajęcia nieugiętego stano- 
wiska, 

W „Loc, Anz.” referent rządowy tych 
spraw pisze, że mimo wszystko rząd nie- 
miecki ma nadzieję na pomyślny obrót 


Min. Skrzyński wraca 
do Europy 
11 sierpnia r. b. 

Dowiadujemy się, że minister spraw 
zagranicznych, p. Aleksander Skrzyński, 
powróci do Europy dnia 11-go sierpnia, 
W drodze powrotnej zatrzyma się dłuż- 
szy czas w Paryż i 


Koniiskafa broszury 
zatwierdzona przez sąd 
WARSZAWA, 25 lipca (Sp. sł. tel 

„Głosu Polskiego"). Sąd okręgowy war- 
szawski zatwierdził kondiskatę wydania 
niezależnej partji chłopskiej za artykuł. o 
reformie rolnej, jednocześnie postawił 
wniosek o uzyskanie zezwolenia sejmu na 
pociągnięcie do odpowiedzialności redak- 
tora broszury posła Wojewódzkiego z ar- 
tykułu 132 kodeksu karnego. 


Zalarg w rolnictwie 

WARSZAWA, 25 lipca (Sp. st. tel 
„Głosu Polskiego”. W dniu wczorajszym* 
odbyło się pierwsze posiedzenie komisji 
rozjemczej w sprawie zataróu w rolnic- 
twie. Przewodniczył naczelnik wydziału 
ww ministerstwie pracy p. Gnoiński. Posie- 
dzenie miało charakter formalno-organiza- 
cyjny. Następne poosiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek. 


Granice portu gdańskiego 
Określa komisja ligi 

WARSZAWA, 25 lipca (Sp. sł. tel 
„Głosu Polskiego“). Dziś przybyła do War- 
szawy z Gdańska komisja ekspertów ligi 
narodów, określająca granice portu gdań- 
skiego. Komisji towarzyszy komisarz ge- 
neralny w Gdańsku pan Strassburger, 


Nowy napad na kresach 
Bandyci mordują i łupią 

Dnia 23 b. m, dobrze uzbrojona banda, 
złożona z kilkunastu ludzi, napadła na 
dom Wincentego Osińskiego pod Kowlem. 
Bandyci zamordowali teścia Osińskiego, 
pobili dotkliwie resztę znajdujących się 
w domu osób. 


Trocki nie dostał wizy 
Ehciat się kurować w Niemczech 
BERLIN, 25 lipca (Sp. sł. tel. „Głosu 

Polskiego"). Otrzymano tu z Moskwy in- 
formacje, że Trocki starał się o wizę na 
wyjazd dla siebie i rodzimy do Niemiec, 
w celu kuracyjnym. Pomimo starań przy- 
jaciół rząd sowietów odmówił Trockiemu 
wizy. 


6 milionów euronejczyków 
pod bronią 
Ameryka nie jest zachwycona 
NEW JORK, 25 lipca. (Tel. wł. „Głosu 
Polskiego") Sprawozdanie ligi narodów 
stwierdzające, iż w Europie znajduje się 
6 miljonów europejczyków pod bronią wy- 
warło bardzo przykre wrażenie. Oświad- 
czają tu, że uzdrowienie Europy w tych 
warunkach jest niemożliwe, 


No>o>oL z A A cz 
o— nn) mn. m„_„).)J.)>MQao ZJ Z NN 


rzeczy, gdyż dla Polski eksport do Nie- 
miec jest niesłychanie ważny, a wskutek 
wstrzymania importu polskiego węgla po- 
łożenie niemieckich kopalń polepszyło się. 

„D. Allg. Ztg.* ogłasza rezolucję izby 
gospodarczej „Fiir Ostmark“, która doma- 
ga się od rządu nieugiętego stanowiska, 
żeby nie uganiał się za chwilowemi korzy- 
ściami, Dotychczasowe kroki rządu pol- 
skiego rzekomo nie sprowadziły żadnych 
strat w życiu gospodarczem prowincji gra- 
nicznych, Izba woli stan beztraktatowy, 
niż układ prowizoryczny. 


„Kaszub“ wydobyty będzie dzisiaj 


Trudności przy podnoszeniu zatopionego torpedowca 


GDAŃSK, 25 lipca. (A. W.). Prace nad 
podniesieniem korpusu „Kaszuba“ posu- 
wają się naprzód. Roboty zostały ukończo- 
ne narazie założeniem pasów, przy któ- 
rych pracować będą dwa wielkie dźwigi i 
jeden mniejszy. 

Nasi nurkowie pracowali świetnie Po- 
czątkowo pracowali nurkowie niemieccy, 
lecz po dwóch dniach dali oni za wygraną, 
przyczem przekonano się, że praca ich nie- 
tylko nie przyniosła pożytku, lesz była 
nawet szkodliwa, gdyż założyli ori pasy 
w ten sposób, że w chwili podaoszenia 
kadłuba mógłby się zdarzyć wypadek Do- 
piero nasi nurkowie, pod komendą por. 


Jacynowicza, spełnili doskonale swoje za- 
danie. Pracowało trzynastu nurków, w 
tem również i por. Jacynowicz, Zawodo- 
wych nurków było trzech, resztę stanowi- 
li uczniowie specjalnych kursów. 

W ciągu 50 godzin pracy pod wodą, 
prowadzonej w bardzo trudnych warun- 
kach, udało się wreszcie założyć pasy. 
Nurkowie pracowali nic nie widząc, po- 
sługiwali się jedynie dotykiem, Pracę utru- 
dniało żelastwo, pochodzące ze strzaska- 
nego okrętu. 

Statek wydobyty zostanie dziś jeszcze 
do linji wodnej, poczem nastąpi wypom- 
powywamie wody, 


Samobójstwo w autodorożce 
Pan |. B. wypróżnił buteleczkę trucizny 


Z Warszawy donoszą nam: 

W dniu wczorajszym do dorożki samo- 
chodowej, stojącej przy zbiegu ulic Po- 
znańskiej i Pięknej wsiadł jakiś mężczyz- 
na.. Pasażer ów nie wskazał szoferówi a- 
dresu, kazał się tylko wieźć przez Piękną, 
Emilji Plater, Nowowiejską w Aleje Ujaz- 
dowskie. W pewnej chwili szofer, skręca- 
jąc z jednej ulicy w drugą odwrócił się. Ku 
swojemu przerażeniu zauważył, że 

pasażer leży bezwładnie na poduszkach 
samochodu. 

Przyjrzawszy się bliżej, kierowca uj- 
rzał, że obok pasażera leży wypróżniona 


buteleczka po jakimś płynie, oraz pusta 
szklanka. Szofer, domyślając się, że ma do 
czynienia z samobójcą — natychmiast 
zwiększył szybkość i skierował się do ko- 
misarjatu XIII, jako najbliżej się znajdują- 
cego. 

W komisarjacie wezwano pogotowie 

które przepłukało denatowi żołądek. 

Po doprowadzeniu do przytomności 
nieznajomy nie chciał wyjawić swojego 
nazwiska, podając policji tylko pierwsze 
litery, Jest to jakiś J, B. Nadto samobój- 
ca oświadczył, że jest żydem. Odwieziono 
go do szpitala żydowskiego na Czystej 


Przyszła Kampania 


teatrów miejshich w Warszawie 


Prace przygotowawcze — Zamiary repertuarowe — Teatr 
Letni zrywa z farsą 


Warsżawa, w lipcu 1925 r. 


Prace przygotowawcze zarówno gene- 
ralnej dyrekcji jak i dyrektorów teatrów 
Wielkiego (Emila Młynarskiego), Narodo- 
wego (Kazim. Kamińskiego), Letniego (E- 
mila Chaberskiego) i im. Bogusławskiego 
(Aleksandra Zelwerowicza), świadczą, że 
życie teatralne stolicy wkracza pod znak 
wielkich ambicji artystycznych. Śmiało 


rzec można, że tak wspaniałym planem | 


„kampanji' teatralnej, nie może się po- 

szczycić żadna ze stolic europejskich. 
Przytaczamy najważniejsze tylko 
miary repertuarowe. 

W operze po raz pierwszy: „Król Roger" 
—Szymanowskiego, „Jakób Lutnista”" — 
Opieńskiego, balet „Lalita* — Wieniaw- 
skiego, „Borys Godunow* — Musorgskie- 
go. Ze wznowień: „Zmierzch Bogów“ 
Wagnera, „Prorok“ Meyerbera i in. 

W teatrze Narodowym: po raz pier- 
wszy: dwie sztuki nagrodzone na konkur- 
sie teatrów miejskich — „Hetman Żółkiew- 
ski" — Kazimierza Brańczyka (premjera 
tej sztuki będzie zarazem uroczystym ju- 


za- 


bileuszem 50-letniej pracy scenicznej Lu- 
dwika Solskiego) i „Agne”" — Eryka Erbe- 
na, nadto „Żeglarz“ — Szaniawskiego, „Ta 
jemnica miłości" — Katerwy, „Rok 1871" 
— Nowaczyńskiego, „Lampka oliwna" — 
Zegadłowicza.Z dzieł obcych: „Don Carlos' 
— Schillera, „Tymon Ateńczyk'' — Szeks- 
pira. Ponadto wznowienie dzieł Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Wyspiańskiego. 

| Teatr Letni będzie dawał rzeczy ko- 
| 


medjowe, zrywając z tradycją fars. Wysta- 
wione będą po raz pierwszy: „Rycerz“ — 
Fijałkowskiego, „Pan minister" — Krzy- 
woszewskiego, „Polityka i miłość” 
Rączkowskiego. Z obcych — komedja 
Szekspira, Geraldy'ego, Scharmack'a, Tri- 
stan Bernard'a, Caillavet'a i Flers'a, 


W teatrze im. Bogusławskiego: „Wan- 
da" — Norwida, „Achilles" — Wyspiań- 
skiego, „Bazylissa”" Micińskiego, „Róża” 
Żeromskiego, zaś z arcydzieł obcych u- 
twory Maeterlincka, Bjórsona, Strindber- 
ga, Kleista, O'Neille'a i in. 

Repertuar taki podniesie niewątpliwie 
poziom naszej kultury teatralnej, 


Likwidacja bandy Domańskiege 


Zbóje otoczeni w lasach wołyńskich 


RÓWNO, 25 lipca (Sp. sł. tel. „Głosu 
Polskiego”), Zarządzony w dniu wczoraj- 
szym pościg za bandytami, którzy doko- 
nali szeregu napadów w powiecie horo- 
chowskim na Wołyniu, wszedł wczoraj 
w kontakt z bandytami w lesie czerko- 
waryckim, | 


której bandyci porzucili łupy, pochodzące 
z rabunków i, korzystając z ciemności. 
rozbiegli się po lesie. 

Z zeznań okolicznych mieszkańców wy- 
nika, że na czele bandy stoi znany Do- 
mański 


| Wywiązała się strzelanina, w czasie 
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Wielka kradzież w Warszawie 
Skradziono obrazy, biżuferję i akcje 

WARSZAWA, 25 lipca (Sp. sł. tel 
„Głosu Polskiego”), W dniu wczorajszym 
w mieszkaniu szambelana papieskiego, b. 
prezesa polskiej macierzy szkolnej, p. Mi- 
chała Karskiego, stwierdzono znaczną kra- 
dzież. Kradzieży dokonano w czasie nieo= 
becności właściciela mieszkania. 

Wezwany  telegraficznie p. Karski 
stwierdził, że skradziono mu kilkanaście 
obrazów, wartościowych, całą biżuterję 
t 30 tysięcy akcji banku dla handlu i prze- 
mysłu w drobnych odcinkach 


Belgijskie kobiefy bez głosu 

BRUKSELA 25 lipca (Pat), „Tele- 
graphen Companie" donosi, że izba od- 
rzuciła projekt ustawy w sprawie przy» 
znania kobietom prawa głosu przy następ 
fych wyborach do rad prowincjonalnych. 
Socjaliści głosowali przeciwko tej ustawie, 


Kafasfrola lofnicza 


w Konoluiu 
PARYŻ, 25 lipca. (PAT). „New York 
Herald” donosi z Honolulu o zderzeniu się 
2-ch samolotów wojskowych, przyczem 
2-ch amerykańskich oficerów lotników zo- 
stało zabitych, a 3 ranionych, 


Przesilenie gabinetowe 
w Portugalii 


LIZBONA, 25 lipca. (PAT). Wobec te- 
go, iż Pedro Martins zrzekł się misji utwoe 
rzenia gabinetu, powierzono telegraficznie 
tę misję Domingowi Pereira, prezydentowi 
izby, który przebywa obecnie w Paryżu, 


Dalsze „wybryki faszystów 

RZYM, 25 lipca, (Tel. wł. „Głosu Pol- 
skiego"). W Spezia zburzone zostały dwa 
katolickie domy misjonarzy. 

Przypuszczalnymi sprawcami 
szyści. 


są fa- 


"PORTAMRABADNNTN M mna DOGANA, 


Automobile światowej stawy 


AENAULT I BERLIET 


reprezentuje 


Stefan Wojewódzki 


GLi AMO 


czeladnik blacharski Kilińskiego 201 


785—535 


DO GABINETU 


dentystycznego poszukuje posady dyplomowany 
lekarz-dentysta z długoletnią praktyką i z grun- 
towną znajomością swego dzieła. Łaskawe oferty 
do Adm. „Głosu Polskiego“ sub „Pewna Prak- 
tyka”, 5825—35 


PANIENKA 


rosjanka poszukuje posady do dziecka. i 
Kościuszki 69, u portjera. 586 


MANICURE 


Cegielniana Nr. 19, front, parter. 


ZDEMOBILIZOWANY 
żołnierz W. P. poszukuje jakiejkolwiekbądź 
pracy (magazyniera, wożnego i t.p.). 6-kl. gim- 
nazjum. Na bardzo dogodnych warunkach, O- 
ferty sub „M. P 20* do Adm. „Głosu PARA 


5599—1 


| 


CUKIERNIK 
praktykant, który już pracowal w Jpiekarni cu- 
kierniczej i subjekt cukiernik potrzebni dọ cu- 
kierni. Cegielniana 35. 5844 — 1 


UDZIELAM 
lekcji gry fortepianowej i siebie po 2 zł. go- 
dzina. Przędzalniana 39. 5848—2 


PRZYJMĘ 


posadę gospodyni na miejscu lub na wyjazd, 
Oferty sub „Gospodyni“. 5855— 


POTRZEBNA 
młoda służąca do wszystkiego, miłująca handel. 
Oferty pod „Energiczna*. 5849—1 


& 
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ŁODZIANIN NA FRONCIE W MAROKŃKU 


Nieobliczalny los zagnał łodzianina do francuskiej legii cudzoziemskiej w Afryce, 
gdzie walczy przeciwko Abd-el-Ńrimowi 
miż dziesiątki komunikatów z placu boju 


List jego de rodziców mówi nam wiecej, 


Przyszedł do naszej redakcji starszy 
szpakowaty meżczyzna, wyciąśnął drżącą 
dłonią z zanadrza przybrudzoną i pokrytą 
pieczęciami pocztowemi kopertę. Zawie» 
rała ona list z Marokka, od syna jego. tò- 
dzianina. który dość skomplikowaną kole- 
ją losu znalazł się we francuskiej legii cu- 
dzóziemskiej i walczy obecnie na froncie 
marokańskim przeciwko Abd-el-Krinowi. 

Antor listu jest być może jedynym 
przedstawicielem Łodzi w krwawej walce, 
iaka sie obecnie toczy w piaskach półna- 
cene! Afryki. 

Ze względu na to, że list ten posiada 
wiele ciekawych momentów. które mogą 
zainteresować naszych czytelników. po- 
zwalamy sobie przytoczyć go w całości, po 
uskutecznieniu naturalnie pewnych povra- 
wek ortograficznych i stylistycznych. Oto 
jego brzmienie: 


Mulej Ben-Szyta, 20 czerwca. 
Drodzy Rodzice! 


Cieszę sie. iż otrzymałem od was list w 
czasie mej fułaczki no Rifie: dawno fuż nie 
miałem wiadomości z Polski, Poczta idzie 
bardzo nieregularnie, a zreszta rzucaja naś 
z iednesa krańca na drugi i trudno mnie na 
fych olbrzymich przestrzeniach pustyni 
znaleźć, 

Wcale sie nie mylicie w waszem przy- 
puszczeniu, że nasza legła mrzytmuje u- 
dział w bitwach. W istocie postuśnia sie 
nami na wszvstlich frontach. zatylrając 
naszymi oddziałami wszelkie dziury". 
Znaiduiemy się wciaż na Vin bojowej: 
robimy olbrzymie marsze, budujemy oko- 
DY, ponieważ nasi czarni towarzysze broni 
z wojsk kclonjalych, szczególnie senegal- 
czycy, do tego zupełnie się nie nadają. 
Główne operacie wojenne ieszcze się 

nie rozwinęły, Odbywa się obecnie prze- 
grupowanie sił: kabylowie korzystają z te- 
fo f staraja sie nas przyciskać, Trzeba po- 
chwalić ich za bezwzględne mestwo, oraz 
za doskonałe operacje, co przychodzi im 


ZA WRECZ 


1000-1ecie królesfwa 


horwafów 

WIEDEŃ, 25 lipca (Pat). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Białogrodu: chor- 
waci obchodzą w tym roku tysiąclecie 
swego królestwa, W roku 925 był książę 
Chorwatów dalmatyńskich Tomisław, po 
zwycięstwie nad bułgarami i wegrami, ko- 
Tonowany przez papieskiego legata, na 
króla chorwatów i dalmatyńców. Od te- 
go czasu ciągłość królestwa chorwatów í 
dalmatyńców została utrzymana. Chorwa- 
ci przygotowują w Zagrzebiu na dzień 15 
i 16 sierpnia wielkie uroczystości, 

W czasie audjencji u króla Radicz za- 
prosił króla Aleksandra na tę uroczystość, 
Król przyjął zaproszenie. Poruszono kwe- 
stje, czy król ma sie koronować przy tej 
sposobności w Zagrzebiu. Słychać, że 
przybycie Radicza do Białogrodu, pozo- 
staje w związku z tą kwestia. 


OTET ROEN PSEPY TTE RTW 
Kupon teatralny 
„GŁOSU POLSKIEGO” 


ważny w dnia 26 lipca 1925 r. 


„_ Okazicie niniejszego ku onu - 
niony jest do nabycia g kdeló aa bie 
letu ulgowego w Cenie: 

ZL 2 za krzesło od 1 do 8 r 

„ 1.50 gr, za krzesło od 9 do 15 eai 

„ 1.50 gr. „ kupon do loży A lub C 

gel $ „ do loży B. lub D 

na przedstawienie 
mucha” 


w Letnim Teatrze Popularnym 


w ogródku „SCALA Cegielniana 16. 


Kasa czynna od g. 12 do 5-ej i od 
Sej do 10 ej wiecz, "BB 


„Hiszpańska 


—— 


| 


tem łatwiej, iż sa znakomicie obeznani z 
terenem. W obecnej chwili bój nieco za- 
milkł, jeśli nie liczyć drobniejszych poty- 
czek, ale ostatnio daje się zawważyć olbrzy 
mi ruch zarówno po naszej stronie, jak i po 
stronie przeciwnika, 

Okres poprzedzajacy był pełen bardzo 
poważnych i zaciętych walk, Wróg skorzy- 
stał z tego, że rezerwy nasze nie były je- 


szcze ściągnięte i atakował nas w licznych 
punktach przeważającemi siłami, Najbar- 
dziej zacięte bitwy rozegrały się na wyży- 
nach Bibano, ś 

Z dnia na dzień oczekujemy większych 
bitew, które mamy nadzieję przyniosą tak 
długo oczekiwane rozstrzygnięcie. 

Józio (22-letni brat autora listu — ti- 


| waga Red.) pisze, że chciałby również przy 


Woodrow Wilson w Berlinie 


Prezydent Stanów Zjednoczonych pije wódkę — Sledztwo 
Towarzystwa antyalkoholowego — „Hip, hip, hurrah Wilson”! 


Berlin, w lipcu 1925 r. 
_ W jednym z barów przy placu Witten- 
berga ziawia się co wieczór gość we fraku 


trz” «77-v cie z yol- = 


-nez na nosie ma nieco krzywo założone, 


przy uśmiech: ukazuje szereś żółtych koń- 
skich zebów, fryzurę ma gesta, siwą. 

Każdy kto nań spojrzy, mimowoli pyta 
sam siebie: Gdzie ja tę twarz już widzi:- 
łem? Niektórzy na wszelki wypadek wita- 
ją sie z nim, Jest to zwykły kelner, ale jest 
coś nsobliwego w jego życiu. 

„Przed dwoma laty w kinach w Nowym 
Jorku demonstrowano film pod zagadko- 
wym tytułem. .„Wyńhitny działacz amery- 
kański w Berlinie", Powszechnie zadawa- 
no sobie pytanie co za działacz. Ciekawi 
szli do kína i wychodzili przekonani, że 
widzieli na ekranie nieboszczyka Wood- 
row Wilsona, 

Wówczas zrodziło sie nowe pytanie: 
kiedyż Wilson był w Berlinie? 

Zaśadka była nie do odśadnięcia, Wie- 
le osób łamało sohie nad nią głowę. Mie- 
dzy innymi oólądał fen obraz w kinie pre- 
zes lgi antyalkokolicznej. Widział on na 
własne oczy, fak prezydent Wilson space- 
rorował po ulicach Berlina, jak prezydent 
gwałcił ustawy swojego kraju, popiiając 
wódkę w barze, 

Towarzystwo antyalkohkoliczne prze- 
prowadziło badania í wykryło prawdę, w 
filmie brał vdział nie Wilson, a jego sobo- 
wtór, nie mogli więc odtad alkoholicy po- 
woływać sie w swojej walce z ustawą na 
autorytet Wilsona. 

Sobowtór wielkiego prezydenta pan Gu- 
sław Griesheim, oberkelner z baru przy 
placu Wiłtenberga, Był on dawniej kamer- 


Peo 


(Koresponden, własna „Głosu Polskiego”). 


dynerem u osób wysoko postawionych, — 
Od swoich panów nauczył się pięknych 
manjer, Książe Henkel-Donnersmarck u- 
czył $0 śpiewu. 

U wielkiego księcia Michała Aleksan- 
drowicza w czasie jego pobytu w Berlinie 
Griesheim zarządzał fada!nia. Po rewolucji 
kiedy interesy baronów i Isiążat zachwia- 
ły sie, Griesheim wyzyskał mowierzcho- 
wrość swoja i nabyte zdolności i w ciagu 
paru tyśodni kelner Wilson” z baru przy 
Witfenberóplatzu był głośny, 

W 1923 roku jakiś reżyser amerykań- 
ski zawważył go w barze į; natychmiast 
zaofiarował mu role w filmie wilsonow- 
skim. Gustaw Grieshefm otrzymał cylin- 
der. strdutf, eleganckie rekawiczki, trzech 
adjntantów i samochód, Auto nrzejechało 
wolnem tempem przez ulice Berlina. Pu- 
bliczność noznała w gościu nrezydenta 
Stanów Zjednoczonych. zdumienie było 
nieopisane, tłum uliczny poczał witać prze 
jeżdżaląceśo dostojneńn óościa, machając 
chnstkami i wołajac: „Hip, hip, hurrach 
Wilson!“ 

Przed pomnikiem Frydervk- Wielkie- 
go samochód zatrzymał się i Gustaw Gries- 
heim zdiął cylinder. 

Po dłuższej podróży przez ulice Berli- 
na samochód zatrzyma? sia przed barem na 
placu Wfttenberća i p. Grieshe'm wrócił do 
swojej roboty. Zanłacono mu honie Ða- 
pierowemi markami“, które za nare dni 
nic nie były warte, W Berlinie filmu tego 
nie nokazywano, 

Sohowłór Wilsona dotvchczas stoi z 
serwetka w barze, a w wolnych chwilach 
siada do iazz-bandv, z entrzjamem śrajac 
na saksofonie, 


Trójjedyne Królestwo 


Walka o ustrój państwa S, H. S. — Radicz a Pasicz — Poro- 
zumienie między rządem a więźniami stanu 


(Korespond. własna „Głosu Polskiego"). 


Belgrad, w lipcu. 

Trójjedyne królestwo Serbji, Chorwa- 
cji i Slawonji przeżywa w tych dniach naj- 
poważniejszy moment polityczny od czasu 
swego powstania po wielkiej wojnie. Se- 
dziwy Pasicz, złożony niemocą, zdołał do- 
prowadzić do porozumienia pomiędzy par- 
tía radykałów serbskich a stronnictwem 
chorwackiem Stefana Radicza. 

Jeszcze przed mieśiacem takie zakoń- 
czenie wieloletniego į ostrego sporu, wy» 
dawało się zupelnie nismażliwa—. Nie by- 
ła fo walka wyłacznie Pasicza z Radiczem, 
Był to srór cłabaki £ doniesły o ustrój kró- 
lestwa S. H, S, Twarda ręka Pasicza kie- 
rowane królestwo od czesu uchwalenia 
konstytucji widowidańskiej, weszło wy- 
raźnie na tery centralizmu serbskiego, — 
Cierpiała nad tem najlrulwralniefsza cześć 
państwa: Chorwacja, która dzieli od ser- 
bów prawosławnych, wyznanie katolickie, 

Spór ten powstrzymał rozwój politycz- 
ny państwa, ciążył nad pracami narlamen- 
tu, uniemożliwiał szeroką politykę zafra- 
niczną. Wyjściem*z niefo mogło bvć tylko 
porozumienie, albo oderwanie się Chorwa- 
cii. Łatwo sobie zdać sprawe, faka kleska 
dla powojennesa nsfroje Europv, była ta 
ostatnia ewenfnalność, Nic chciał iei nikt, 
ani w Bęlśradzie, ani w Zagrzebiu, ale 
kompromis był trudny, Stefan Radicz, aby 
wywrzeć presie na przywódcach serb- 
skich, chwycił sie drós i środków rzdyłral- 
nych, Wyraźnie groził swoją przyłaźnia i 
porozumieniem z sowietami, omierajac ʻe 
ną programie aśrarnym. Tcec dalej, Radirz 
nadał swojej partii zabarwienie wyraźnie 
antydynastyczne i republikańskie, Wów= 


czas walka po krótkiej przerwie, w czasie 
której rządził gabinet koalicyjny Dawido- 
wicza bez Pasicza, weszła w stadjum naj- 
gorsze, Pasicz nowrócił do władzy į ogło» 
sił partje chorwacką Padicza za wyjętą ; 
pod nrawa. 

Stefan Radicz i cześć fego towarzyszów 
znaleźli sie w wiezieniu. Szvkowano wiel- 
ki proces n zdrade stann, Ale Pasicz jest 
zbyt wiefl-im meżem stanu, aby w samych 
represjach szwleoć lekarstwa na niedoma- 
gania państwowe, a chorwaci sa nrzecisż 
patriotami swoje! wyzwolonej ojczyzny. — 
I na tej płafformie doszło do porozumienia 
między rzadem, a wieźniami stanu, Podo- 
bna doża role w tem norozrmieniu odegra- 
ła i rolifylra krála Aleksandra, 

Chorwaci Radicza noczęli się wycofy- 
wać ze swego stanowiska pro-komnnisty- 
cznofo i anty-królewskiego, 

To umożfiwiło Pasiczowi wyciągnięcie 
ręki do zgody, a potem przyszła amnestia 
Radicza. | 

Wręczając bratu Radicza dekret am- 
nestyjny, Pasicz oświadczył. że cieszy się, 
iż nareszcie będzie mógł spotkać sie ze 
Stefanem Radiczem i poznać osobiście. 
Są to naturalnie zewnetrzne wyrazy no- 
rozumienia. Od tej chwili królestwo S. H, 
S. nietylko z nazwy, ale i z czynów stanie 
się trójjedynem i zyska przez to przynale 
żne mu wpływy i znaczenie, 
Społeczeństwo fuśosłowiańskie z za- 
ciekawieniem oczekuje wieści o wynikach 
układu, O zniesieniu kenstytucji centralnej 
i powrocie posłów chorwackich do pracy 
normalnej w izbie belgradzkiej, 


jechać tutaj, aby brać udział w bitwach, — 
Nie radzę mu. Walka posiada wielkie po- 
dobieństwo i wszelkie okropności wojny 
domowej, W każdej wojnie jest jakaś linia 
bojową, jakikolwiek front, tutaj niema so 
zupełnie. Przeciwnik miawia sie wszadzio. 
ze wszystkich stron: Co minuta festeśmv 
narażeni na napad w zupełnie nieoczeki- 
wanem miejscu; ani ża dnia, ani nocą nie 
możemy zaznać spokoj 

Arabowie, walczący po naszej stronie. 
nie odznaczają sie zbytnia wiernością 
— coraz częściej zdradzają nas į wraz z 
bronią i ekwipunkiem przechodza na stro- 
nę swych rodaków. czyniąc nam jeszcze 
przed dezercją wiele nader przykrych i 
nieraz wcale poważnych niespodzianek. 

Arabowie Ald-el-Krima są doskonale 
nzbrojeni, posiadaja niewielka artvlerie i 
walczą mężnie, Posiadają również doświad 
czonych dowódców z pośród enropejcz”- 
ków, podobno niemców. Y. 

Kopią oni okopy zupełnie tak dobrze. 
jak i my í -"-*hv nie powiedział, že to 0- 
bota dzikusów. „Pęk 

Przed paru dniami musiefśmy na bagne- 
ty zdobywać ich okopy; natknęłiśmy się na 
doskonale mmocniony pmmkt oporn. — 
Wszystkie swe ataki na nasze pozycje pro- 
wadzą kabyle nocą; dziennych bitw w mia- 
rę możności unikają. my natomiast odwro- 
tnie, 

Nie chcę się chwalić, ale spisuję się 
bardzo dobrze, Pełnię tunkcję oficera, mia- 
nowicie dowodzę oddziałem karabinów 
maszynowych i zostałem nawet przedsta- 
wiony do odznaczenia. Komend, hatal. sta- 
ra sie dla mnie o awans na offeera, nie 4- 
śmiecha mí się to zbytnio, ponieważ nie 
mam zamiaru norostać na stałe w legii, a 
najchętniei wróciłbym do was, do Łodzi, 
Chwilowo jest to jednak niemożliwe, 

(Tu następtje kilka zdań treści prywa- 
tnej). 

Bądźcie zdrowi, życze wam wszystkie- 
go najlepszego, ukłony dla wszystkich zna- 
jomych. Bolesław Dol... 


Manewry ilofy sowieckief 

RYGA, 25 lipca (Rps), — Jak donosza 
z Petersburga, w jesieni flota sowiecka na 
Bałtyku zamierza urządzić wielkie mane- 
wry z udziałem wszystkich jednostek bo- 
jowych. Z Kronsztadtu mają wyruszyć na 
morze trzy eskadry statków sowieckich, 
które dokonają rozmaitych manewrów, 
zarówno na otwartem morzu, jak też w 
strefie nadbrzeżnej, 


Po ukończeniu manewrów jedna z tych 
eskadr, składająca się z jednego okrętu 
liniowego, dwu krążowników i kilku tor- 
pedowców uda się w podróż na Daleki 
Wschód drogą na Libawę — Tulon — 
Suez — Sajgon — Nagasaki — Władywo- 
stok. Na statku admiralskim eskadry so- 
wieckiej w tej podróży, pancerniku „Ma- 
rat", ma się znajdować ieden z członków 
rady komisarzy ludowych, prawdopodob- 
nie Łunaczarskij, 


KUPON ULGOW 


„Głosu Poilskiego* 
z dnia 26 lipca 1925 r, 


Ń 
A 


Kupon ten daje prawo do nabycia j 


w teatrze świetinym „Mowości” | 
ul. Główna Nr. 1 


2-ch biletów ulgowych po 0,75 gr. we 
wszystkie dnie bez względu na seans $ 
i miejsce. 

Kupon niniejszy jesi ważny 
tylko na dzisiejszy pro- ] 
gram „Niewolnicy w pęe 
tach'*. 


BORYS ZAJCEW 
I 


Kleopatra wstała z łóżka i w samej ko- 
szuli pobiegła do okna. 

„Co za przyzwyczajenie, żeby nigdy nie 
zapuszczać rolet!" 

Szarzało, Pokój Iwlewa w parterze pa- 
łacu tonął w półmroku, oświetlony jedynie 
niebieskąwem światłem księżyca, wpada- 
jącem przez okno z ogrodu, gdzie krzewy i 
drzewka skrzyły się i lśniły. jak polane 
roztopionem srebrem, 

„A poco? Przecie nas tu i tak nikt nie 
może widzieć", 

Zląkł się ochrypłego dźwięku swego 
głosu. I wogóle [wlew w ostatnich minu- 
tach stał się innym człowiekiem, Pocho- 
dziło to stąd, że Kleopatra oświadczyła mu 
stanowczo, iż przyszła dziś do niego osta- 
tni raz: stosunek ich musi się skończyć, 
Omyliła się — nie kocha go dość mocno, 
wszystko to było tylko chwilowym sza- 
łem it. d. 

Iwlew wierzył jej, choć tylko po części, 
Wiedział, że Kleopatra chce iść na scenę, 
do opery — miała bogatego protektora, do 
któreśo odtąd należeć będzie wraz ze 
swym głosem i swą boską postacią. On zas, 
młody urzędnik bankowy, mieszkający u 
bogatych krewnych, faktycznie nic jej dać 
nie może. 

Kleopatra, wysoka i smukła blondyna, 
o drobnej główce, zielonkawych oczach i 
figurze szczupłej, lecz bardzo proporcjo- 
nalnej — stała przy oknie w niewyraźnej 


poświacie księżyca, Przypominała bogi- 
nię łowów, Artemide. 
Po chwili odeszła od okna, wciąśnela 


jedwabne pończochy na długie. wysmukłe 
nogi, które Twlew tak czesto obcałowywał 
pełen uwielbienia i rozkoszy, zarzuciła 
szlafrok i wyszła z pokoju. 

„Doprawdy gęś ze mnie, glupia dziew- 
czyna..,, mówiła do siebie, — „Pierwsza 
lepsza słażąca może mnie zajść na tych 
wyprawach nocnych!” 


H. 

Iwlew pozostał sam. Nie mógł już. za- 
snąć. Leżał wyciągnięty na łóżku i natrzył 
w sufit, paląc panierosa. Pokój pełen hy? 
jeszcze zapachu Kleopatry. W duchu wi- 
dział wcjaż jej ramiona. ie' bosko białe re- 
ce i nogi. Blask zielonych jej oczu przypo- 
mina? lśnienie powłoki śnieżne! w słońcu. 

„Czyli teraz wszystko się zmieni, 
wszystko będzie inaczej". 

Świtał ranek. Pokój wvdawał sie lekki i 
pusty. Czerwono skrzył się ogienek papie- 
rosa. 

Skoro rozwidniło się nieco, umył się i 
ubrał poważnie i spokoinie, Ośolił się. za- 
czesał starannie rozdział, wdział marynar- 
kę i poszedł na górę do stołowego, by wy- 
pić kawę przed biurem, 

Tu zastał Katję, ośmnastoletnią siostrę 
Kleopatry. Piła mocną herbate i w dzien- 
niku przeglądała spis rozrywek. Księżyc 
od okien rzucał na nią białawy swój od- 


blask, a twarzyczka jej wydawała się je- 
szcze bardziej zbolała i nerwowa. 
„Widzisz”, — wskazała paluszkiem miei- 
sce w gazecie — „słyszałeś go? To praw- 
dziwy genjusz!" 
Iwlew uśmiechnął się. Wiedział, że mó- 


s 
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wi o słynnym pianiście, o którym Katja 
marzyła od kilku dni. 

„Nie, nie słyszałem go jeszcze”, 

„To geniusz", powtórzyła Katja, a oczy 
jej błyszczały błędnie. — „Dla niego mo- 
żnaby umrzeć". 

„Dlaczegóż zaraz umierać? Ma kolo- 
salne dochody i moc wielbicielek". 

Katja wpadła w złość. 

„Nie rozumiesz tego. Poprostu — um- 
rzeć z miłości do niego". 

„Ach, tak!" 

wlew spoważniał. 

Gdy w pół godziny później jechał do- 
rożką do banku, wzdłuż ulic i ogrodów sta- 
rej Moskwy, gdzie tak często czuł się 
szczęśliwy. zdawało mu się. jakgdyby on 
sam, Moskwa, życie jego — należały do 
przeszłości. Jedną nogą stał na progu cze- 
$oś nowego, co to było, nie wiedział do- 
kładnie, Wtedy przypomniał sobie Katię. 


TII. 

Zapadł wczesny zmrok zimowy. Katja, 
zamknięta w swym pokoju, plakała z mi- 
łości do wirtuoza, którego nawet nie znała 
osobiście i czytała historię Safony w tło- 
maczeniu rosyjskiem, 

„Wielka bogini na tronie zdobnym kwia- 
tam; 

O Afrodyto, memi się przeimij skargami —- 

Zwól, by haniebnie nie była zgubiona 

Biedna Safona!“ 

„A przecież zginęła!" — wyrzekła no 
cichu. — „Rzuciła się ze skały!” 

Równocześnie Klecpatra chrupała do 
herbaty słodkie biszkopty i zastanawiała 
się. jaka suknie włożyć na wizytę u pro= 
tektora. 

Protektor urządzał dziś dla szczuwl.ego 
grona wybranych obiad w swej will) w 
Moskwie. Zaproszeni byli malarze, dwu 
poetów i trzy aktorki. To też Kleopatra 
chciała wyśladać ;aknailrpiej, 

Było uż prawie ciemno, gdy skończyła 
toaletę. W podworcu wytworna liinuzyna 
o złote-l'niacych oczach zajechała. lekko 
przed mały podłazd. Na tylnem siedzeniu 
rozsypane były czerwone róże, 

Gdy schodziła ze schodów, spotkała 
Iwlewa, który. nieco zadyszany, z teczką 
pod ręką, biegł naprzeciw niej. 

„Na miłość boską! Jeszcze chwilę! Wu- 
ja jeszcze mema!” 

Kleopatra niechętnie przesłi,ipiła próg 
pokoju parteroweżo. dzie tej rlocy była u 
niego. Stanęła w oddrzwiach. 

„O co idzie?" — zapytała, ssając po- 
madkę, 

„Słuchaj, chciałem ci się zapytać..." 
zaczął Iwlew zmieszany. — „Tak, teraz już 
wiem”, — rzekł nagle z mtvcą — powie- 
działaś mi dziś rano. że mnie już nie ko- 
chasz i odchodzisz cdemnii:, Czy to pra- 
wda? Na zawsze? 

Kleopatra skończyła właśnie pomadkę. 

„Tak jest, to prawda. Nie denerwni 
się, proszę cię bardzo, Jesteś przecie młod 
szy odemnie. Zakochasz się w jakiej mlo- 
dej pannie, ożenisz się z nią i będziecie 
doskonale żyli ze soba. A teraz dowidze- 
nia, bo nie mam czas". 

Spokojnie, nie myślejc o niczem, ani o 
nikim. zeszła po schodach, wsiadła w auto, 


List do 


„najnieszczęśliwszej z matek“ 
(Na tie chorób czasu) 


W-na Pani R.. w Łodzi, 


Czcigodna Pani! 


Przed chwilą otrzymałem list Szan, Pa- 
ni, Doznałem głębokiego wrażenia. Dowo- 
dem mego najserdeczniejszego współczu- 
cia dla Jej bólu jest fakt, że odpisuję na- 
tychmiast. Ale co odpisać? Jak Cię pocie - 
szyć?!,.. 

Nazywasz siebie „najnieszczęśliwszą”' 
z matek". Nie bluźnij, lub umiej przyjąć 
los swój z pokorą. Powiadasz, że „miałaś 
dwóch synów. a dziś już ich nie masz”, — 
Ale córka starszego Scypjona Afrykań- 
skiego Kornelja, żona Sempronjusza Grax- 
cha miała też dwóch synów — synów ge- 
mjalnych i sławnych, których przeżyła. Ty- 
berjusz i Kajusz Grakchowie — byli to, 
jak wyraziła się sama, jej „najdroższe klej- 
noty”. Obu poświęciła sprawie ludu, po- 
trzebom czasu. Obaj zginęli na połu walk 
krwawych, A jednak ona los swój przyjęła 
z dumą i pokorą! A Twoi synowie żyją je- 
szcze — i nigdy nie wolno ci tracić nadziei, 
Wszystko jeszcze jest w mocy Nieba... 

" _ Powiadasz, że „oni istnieją, a jakoby nie 
dstnieli już — dla Ciebie, dla świata”, Nie 
przeczę: twój Bolek był „chłopcem genial- 
nym", Dlaczego „był”- Może jest nim je 
szcze, Mówisz, że „obłęd znęca się nad 
nim". Ale czyż przez chmury obłędu nie 
strzelają nadal błyskawice genjuszu? Sama 
twierdzisz przecie, że jego „odgad: "ania 
rzeczy, których nikt nie zna, o których wie 
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tylko jakaś stara encylalopedja — odgad7- 
wania z paru liter, z jiiczego — są funda- 
mentalne i zawsze zgeidzają się z prawdą“. 
Czyż to nie dowód, %3 myśl jego pracwie 
cudownie, uparcie; może odkrywa nowe 
horyzonty wiedzy, o których Ty, matki, 
nie wiesz?! „Pojmwę, że boli Cię to jego 
zasklepienie się w tem jednem“ — to, że 
„zarzucił nauki. że został na drugi rok w 
tej samej klasie, żę: nie wychodzi zupełnie 
z domu, unika rozrywek". To prawda, że w 
jego wieku zrozumiałem byłoby, gdyby 
oddawał się razern sportowi, uczęszczał 
do dancingów, szukał towarzystwa rówie- 
śników, lubił spacery. Rozumiem, że Cię 
przeraża ta „nagła zmiana jego charakie- 
ru”, Mówił pani psychiatra, że to jest „na'- 
pewniejszy objaw pomieszania zmysłów”. 
Tak, tak! Bolek był zawsze wesół! — mu- 
si więc uderzać Cię i boleć jego obecna 
„ucieczka od ;życia, od gwaru”... Ale — sto 
odkryję pani sekret! — i ja także podlega- 
łem tej samej chorobie... podlegam jej — i 
nie ja jeden. Toć że to objaw czasu. I tej 
potrzebie czasu winnaś z dumą, jak Kor- 
nelja, poświęcić swego syna! 


„dednegło” — zśodziłabyś się na tol! 
Ale to Cię boli i przeraża, że Twój własny 
syn, Staś, uległ napadowi tej samej okru- 
tnej choroby, z przerażeniem czytałem o 
tem w lificie Twoim. Czy to podobna?! — 
Stach. tan doskonały żonkoś, ten — 'ak 
szeptani» — „pantofel', zaniedbał żonę 
swoją! 'aieocenioną pania Maniusie, perłę 


śród kobiet?! — to nie do wiary! „Nawet z 
dziećnii nie pogada — czy ło być może?! 
— ten. wzorowy oiciec! A Gabryś i Adel- 
cia, toć para aniołków! Rozumiem, że ser- 
ce Ci się kraje. gdy widzisz, jak syn Twój 
starszy, usunął się od rodziny, nie rozma- 


BOGINI 


vemeem ea ent m e e o 


odsunęła róże i rzekła szoferowi 
tubę: i 


„Na dworzec”brzeski!” 


IV. 

Wieczorem Katja pojechała na koncert, 
Rodzice byli w domu, Iwlew także. 

Nie robił nic. Nie chciąło mu się ani 
wyjść z domu, ani nawet myśleć o czem- 
kolwiek. Wiedział, dokąd pojechała Kleó- 
parta i zdawało mu się, 'akgdyby nie miała 
już nigdy powrócić!. 

Gdy przypadkiem wszedł do pokoju 
Kati; zobaczył otwartą książkę. Były to 
poezje Safony. Czvte! in ssmo miejsce, 
które Katja czytała wśród łez: 

„Wielka bogini na tronie zdobnym kwia- 
tami, 

O Afrodyte, prze'mij sie mem* skargóami — 

Zwól, by w cierpieniach nie była zgubiona 

Biedna Safona!" 

Iwlew był jednak mężczyzna i nie pła- 
kał. Miał tylko wrażenie. jakkśdyby serca 
jego dotknęła czyjaś ręka lodowata, Chwy- 
cit *'e ża glowe i wyszedł z pokoju, 

W tej somej chwili Katia. zajechała 
przed dom dornżką. Zdziwił się, że wraca 
tak wcześnie. Jeszcze bardziej zadziwiło 
że Katia ostatnim wysiłkiem ścias$a z 
ramion swój płaszcz ksrakrtowy na bia- 
le! rodszewce jedwabnej i blada, iak śnieg, 
powoli wlecze się po schodrch. Na naj- 
wyższym stopniu nagle zachwiała się i ru- 
nela, iak długa, Iwlew rzucił się na ratu- 
nek, | 

„Otrułam się”, — wyszeptała mrącym 
głosem, — „Zanieś mnie do synialni”, 

Zbiegli się rodzice i służba. Katja z za- 
mkniętemi oczyma i drżąc na całem ciele, 
powtórzyła, iż otruła się na koncercie, — 
Potem zażądała, by jej sprowadzić wirtuo- 
za, Raz jeszcze chciała go zobaczyć, a po- 
tem umrzeć. 

Ktoś rzucił się po lekarza. Stary ojciec, 
któremu wargi drżały z tłumioneśo płaczu, 
w nąiwiększym pośpiechu poleciał na kon- 
cert. Katia dosłała silnych kurczów. Matka 
i piastunka, która u niej była od dziecka, 
wśród płaczu i szlochów nacierały ją, da- 
kami. 
wały lej mleko i okładały gorącemi flasz- 

Iwlew był zupełnie bezradny. Poszedł 
do swego pokoju, gdzie padł na kolana 
przy oknie, przy którem rano stała Kleo- 
patra. a głowę złożył na pźrapecie: szkla= 
nym wzrokiem palrzył w ogród i gwiazdę 
jakąś wielką. wszystkimi kolorami bły- 
szczącą w mroźnem powietrzu i powtarzał 
wciaż: „Pomóż, panie Boże, pomóż!” 

Zebrał wszystkie swe siły duchowe, 
łącząc je wszystkie w namiętnem pragnie- 
niu, by Katia została odratowana, Jakgdy- 


przez 


öp, 


by jej życie, czy śmierć, znaczyło śmierć, 
czy życie i dla niego, 
Wreszcie powrócił ojciec, przynosząc 


kwiaty od artysty. Sam wirtuoz nie przy- 
był. W kwiatach był bilet z kilku słowami 
współczucia. 

Ale Katla nie poznawała już nikogo. 


V, 
W. godzinę później Iwlew dochodził do 
stacji drogi żelaznej brzeskiej, gdzie mie- 
szkał protektor. Tam wziął dorożkę i po» 


Przelożył MAR. T. 


jechał lasem jeszcze z kilometr drogi. 

Siedział napozór spokojnie, ale miał cią: 
głe dreszcze; było mu zimno, choć mróz 
właściwie nie był zbyt dotkliwy, Las i księ 
życ, który płynął po wyiskrzonem niebie 
— wszystko to wydawało mu się niby baj- 
ka jakaś czarodziejska. czary jakieś sprzę= 
gły go z Klecpatrą, która sama zdawała 
mu się czarodzie'ka najpiękniejszą 1 naj- 
pierwszą. 

Kazał dorożce stanąć u podjazdu, a sam 
wszedł no taras, Okna były oświetlone. 
brzmiał wesoły śmiech. wlew zapukał pal 
cem w szybę, powtarzając w duchu: „Te 
ja przyszedłem. To ja jestem". 

Głosy zamilkły. Drzwi wchodowe ð= 
twarły się i ktoś wyjrzał na dwór. Iwlew 
zeszedł z tarasu. 

„To ja pukałem. Muszę się widzieć z 
Kleopatrą Mikołajewną, w pilnej sprawie" 


Kleopatra zdumiona wyszła do sieni. 
f Jadla kawałek ananasa, 
W niebieskiem świetle eletkrycznem 


zdawała mu sie nieziemsko piękna. 

Kleopatro, Katia otruła się!” 

Kleopatra wzdrygnęła się. 

„Co? Dlaczego?" 

Opowiedział wszystko krótko stłumio- 
nym głósem. Kleopatra zakryła twarz rę: 
komaj wybiegła, płacząc słośno, — Ziawii 
się protektor. 

„Co za nieszczęście? Pan jest kuzynem 
Kleopatry Mikołajegwny, prawda?" 

„Tak...“ — Iwlew usiadł wyczerpany. 
— „Dalekim krewnym... Chcę ją natych- 
mnast odwieźć do domu. Mam dorożkę”, 

„Niech pan się nie trudzi, Zawiozę ją Sa- 
mochodem wprost do Moskwy. Tak be- 
dzie prędzej”, 

„Jak pan uważa 

Iwlew wyszedł i wsiadł w dorożkę, 

„A niech sobie jdśdzie samochodem ze 
swym mecenasem, moja Artemis... Artęe 
mis. łowczyni, upojona księżycem...“ 

I on był upojony księżycem, śniegiem, 
szronem. Miał wrażenie, iż serce jego jest 
gdzieś daleko, za górami i dolinami, pod 
lodowatą powłoką śniegu. 

„Przy Katji" — pomyślał, wysiadaląc i 
wchodząc na peron — „leżą teraz tubero- 
zy i storczyki wirtuofa. Ale ręce jej są zła 
mne, jak moje serce" 

W tej chwili rozlęgł się sygnał trąbka: 
na druśim torze wieźdżał ekspress z Mo- 
skwY: Iwiew powoli szedł po peronie. Gdy 
doszedł do środka, zeszedł po kilku schod- 
kach, prowadzących na pierwszy tor. 

„Ten pociag tu nie staje" — zamamro= 
tał dróżnik w baszłyku. 

Ale [wlew nie zważał na niego. Prze» 
szedł pierwszy tor i taksamo bezmyślnie 
szedł po wąskim skrawku między torami. 
Ekspress był jeszcze jakie dwieście kro- 
ków od niego, Złote oczy lokomotywy 
przypominały blask księżyca i latarnie li- 
muzyny, w której odjechała Kleopatra. 

„Zwól, by w cierpieniach nie była zgu- 
biona“. 

„Biedna Safona'l! 

„Dokąd pan idzie?!" — „Pociąg! — 
wołał ktoś za nim, 

Ale Iwlew kroczył teraz powoli na- 
przód między szynami. W kilka sekund nie 
| było zeń śladu, 


meyra 


wia z nikim, zamyka się w swoim pokoju i 
godzinami całemi mruczy coś niezrozumia- 
łego, wertuje naraz 16 tomów encyklopedii 
Orgelbranda. szczegółowe mapy wszyst- 
kich części świata, stos słowników ob- 
cych języków... zrywa się, wścieka, klnie, 
biega po gabinecie i znowu powraca do 
encyklopedji, rwie włosy na głowie, śmie- 
je się nagle, woła: „Eureka!', jak Archi- 
medes i t. p. Ach, jak ja to wszystko 
znam i rozumiem! Najgorsze to to, že 
„przestał chodzić na służbę, że stracił sta- 
nowisko i pensję — że doprowadził rodzi- 
nę do nędzy”. + 

Tak, tak! — to jest „obłęd wy- 
raźny”, nieszczęśliwa matko. Ale... może 
to cię pocieszy... że nie on jeden. Tysiące 
podobnie chorych są u nas i w Anglii i w 
Niemczech, i we Francji, 1... za oceanem! 
Ta epidemia przyszła przecie stamtąd. 
I ja... ja byłem jeszcze niedawno tak samo 
chory. A przecież ozdrowiałem! Więc nie 
trać nadziei — może Bóg zmiłuje się nad 
Twoim Bolkiem i nad Twoim Stasiem, o 
ty, najnieszczęśliwsza z matek! Ta choro- 
ba nie zawsze zabija — przechodzi nieraz 
w łagodniejszej formie — jest przejściowa 
— znika bez śładu. Powtarzam: byłem cho- 
ry tak samo — a wyzdrowiałem zupełnie, 
jak dowodzi tego list niniejszy, Umysłowo 
chory jest zdrów, kiedy nie waha się mó- 
wić o swojej minionej chorobie i nie po- 
wrąca do dawnej manii. Krzep się, zacna 
matko, i nie przekłinaj bosu... 


Twój Leo B 


P. S. W pośpiechu nie spostrzegłem 
Twego „post scriptum” na czwartej stroni- 
cy. Nie zauważyłem, że jest zapisana. Spie- 
szę odpowiedzieć na zadane przez panią 


pytania, „Gwałtowna trucizna”, której pa- 
mi szukała napróżno dla Stasia, jest to z 
pewnością kurara. Przecież ma sześć 
pożądanych liter i koresponduje na krzyż, 
jak mi pani podała, z papugą para" 
ze zwierzem „tur“ i z miastem „U fa", — 
Co się tyczy Bolka, to niech go pani uspo- 
koi: W Syberji wschodniej jest napewno 
rzeka z dwóch liter U d! Może to śmiafo 
wpisać Termin filozoficzny Trentowskie» 
gò to Um — napewno! Co się tyczy poety 
niemieckiego, to był taki, który nazywał 
się U z. Urodził się w roku 1720. Nigdy go 
nie czytałem ale jest w Encyklopedji Orge! 
brandta. 


Wysyłam ten list o 24 godziny później, 
bo tyle czasu zabrało mi odszukanie dla 
pani pierwiastka chemicznego na y z 
trzech liter — jest to yfr, oraz narodu in- 
dyjskiego kończącego się na a z 4 liter — 
to Yuma! Myli się pani. że we Francji nie- 
ma rzeki, zaczynającej się na y z pięciu li. 
ter, Jest! To lewy dopływ Sekwany — 
Yonne! Pomysł pani umieszczenia w Krzy« 
żówce olejku eterycznego ylang-ylang jest 
wspaniały, Z pewnością mikt nie odgadnie, 
Niech pani pamięta też o malarzu franci 
skim nazwiskiem Yon i o olbrzymie skan- 
dynawskim, który zwał się Ymir. Jakże 
mnie to cieszy, że pani sama „zabrała się 
do układania Krzyżówek*. Jeżeli bardzo 
trudne, proszę mi zaraz przysłać do roz« 
wiązania, Błagam... Koniecznie! Wszystko 
będzie dobrze! Gotowy do usług 


Leo Belmont. 


P. P. S. Załączam moje dwie Krzyżówki 
dla Stasia i Bolka. 
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W ośniu walki robotnika łódzkiego 
Robotnicy przemysłu dzianego 


zażądali 30 proc. podwyżki 


CHCĄ ZRÓWNANIA SWYCH PŁAC Z POBORAMI WŁÓKNIARZY 
W RAZJE NIEUWZGLĘDNIENIA TYCH ARA MOŻE DOJŚĆ. DO 
STREJKU. 


Po wielostronnem rozpatrzeniu obec | 
nych płac robotników, zatrudnionych w 
przemyśle dzianym, zarządy zwiazków za- 
wadowych postanowiły wystąpić z żąda- 
niem o podwyżkę, zważywszy, że robotni- 
cy w tej gałęzi przemysłu nie otrzymywali 
swego czasu podwyżek stosowanych w 
przemyśle włókienniczym. 

W związku z tem wysłano do przemy” | 
słowców pismo następującej treści: 

„Do związku przemysłu dzianego na | 
województwo łódzkie, w miejscu. 


Niniejszem zwracamy się do W. P., o 
podwyższenie płac dotychczasowych dla 
robotników wszystkich kategorii w prze- 
myśle dzianym o 30 procent, 

Odpowiedź w tei sprawie prosimy: nam 
udzielić do dnia 29 lipca r, b," 


Wedłuś wiadomości, osiągniętych w 
związkąch zawodowych, robotnicy w 
przemyśle dzianym gotowi są przystąpić 
do strejku w razie nieuwzględnienia ich 
postulatów, (bip) 


Skargi pracowników miejskich 


"Magistrat nie płaci, 


W lokalu związku pracowników insty- 
tucji użyteczności publicznej odbyło się 
zebranie delegatów pracowników miej- 
skich, na którem składano sprawozdania 
z sytuacji w poszczególnych wydziałach 
kroczeń w stosunku do pracowników o- 
magistratu, 

Mówcy wskazywali na cały szereg wy 
raz uskarżali się na odraczanie wypłat za- 
robków z tygodnia na tydzień co wobec 
obniżenia zarobków o 30 proc., szczegól- 
nie daje się we znaki, 


Następnie wskazywano na ciężką sy- 


a przeciąża pracą 


tuację pracowników w związku z wprowa 
dzaniem nowych statutów  organizacyj- 
nych, obniżaniem stanowisk służbowych 
i przeciążaniem pracą. 


W konkluzji delegaci domagali się ka- 
tegorycznie energicznej interwencji władz 
związkowych w prezydjum magistratu. 


Ostatecznie uchwalono wysłać delega- 
cję do prezydjum magistratu w celu poru- 
szenia tych spraw na specjalnej konferen- 
cji i o ile to nie pomoże, to zwiazek zwró- 
ci się do wojewody. 


Robotnik odmawiał sobie heka 


BY ODŁOŻYĆ PIENIĄDZE NA CZARNĄ GODZINĘ, 


A TERAZ ZA Z TRUDEM ZEBRANE OSZCZĘDNOŚCI 


CHCĄ MU PŁACIĆ 


GROSZE, 
INTERWENCJA U PREMJERA GRABSKIEGO, 


Przed wojną robotnicy większych fa- 
bryk w Łodzi składali swe oszczędności w 
kasach oszczędnościowych  zorganizowa- 
nych przy fabrykach, zabezpieczając sobie 
w ten sposób starość, 

Obecnie robotnicy domagają się zwro- 
tu swych oszczędności, lecz jakie było ich 
przerażenie, gdy np. w -„Widzewskiej 
Manufakturze" oświadczono, że mogą o- 
trzymać te pieniądze po zwaloryzowaniu 
jedynie w stosunku 26 śr. za rubla złotego. 
Robotnicy jednak nie chcą zgodzić się na 
takie zdeprecjonowanie swych z trudem 
odłożonych oszczędności i zwrócili się do 
posła Waszkiewicza z prośbą o interwen- 
cję. Poseł Waszkiewicz odbył w tej spra- 
wie dłuższą konferencję z premjerem 
Grabskim i domagał się skłonienia „Wi- 


dzewskiej Manufaktury" do należytego 
zwaloryzowania składek robolników w 
stosunku zł. 2,66 za rubla, tak jak przemy- 
słowcy waloryzują swoje należności. 


W. odpowiedzi premjer Grabski o- 
świadczył, że stanowisko „Wńidzewskiej 
Manufaktury" jest niesłuszne f przyrzekł 
złożyć w sejmie ze strony rządu nowelę, 
któraby odpowiednio uresulowała walory- 
żację oszczędności robotniczych w kasach 
fabrycznych. 

Wobec powyższego poseł Waszkiewicz 
zakomunikował robotnikom, posiadaja- 
cym oszczędności w kasach fabrycznych, 
by nie odbierali swych pieniędzy do czas 
ostatecznego załatwienia lej sprawy przez 
sejm, (bip). d 


30 tysięcy złotych dla Łodzi 


Zasiłki dla bezrobotnej inteligencji 


(p) Wobec przyznania przez minister- 
stwo skarbu dalszego kredytu w wysoko- 
ści 100,000 ziotych ma akcję pomocy dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych, | 
prowadzonej na podstawie instrukcji z dn. | 
23 marca, ministerstwo pracy į opieki spo- | 


Nowy właściciel 


W firmie Rotenberg i Basiewicz przy 
ulicy Sienkiewicza 61 nie chciano adzielić 
robotnikom urlopów, gdyż pan Basiewicz 
tłomaczył się, że jeszcze niema roku jak 
został właścicielem firmy. 


Tajemnicze zniknięcie 


łecznej postanowiło z dniem 23 lipca 1925 
r. przekazać powyższą sumę do dyspozy- 
cji funduszu bezrobocia z zastrzeżeniem, 
że na kontynuowanie wypłaty 3-ej raty za- 
siłków przeznaczonych zostanie na Łódź 
30,000 złotych, 


musi dać urlop 


Na skutek zażalenia robotników spra- 
wa znalazła się w inspektoracie pracy, 
który zobowiązał firmę do zapłaty za ur- 
lop, gdyż robotnikom należy się on bez 
względu na zmianę właścicieli firmy. (bip) 


c Pr LLeewweud 


Pokrzywdzeni rohofnicy 


ZATARG W FABRYCE HOFRICHTERA, 

(p) W fabryce Hofrichtera przy ulicy 
Kątnej nr, 15 wynikł zatarg na tle złego 
obliczania przez firmę urlopów, na nieko- 
rzyść robotników. 

Firma wymówiła również pracę robot- 
nicom, będącym w ciąży. Poszkodowane 
udały się do związku klasowego, który 
wysłał na miejsce p. Nowaka. Sprawę 
skierowano do inspektoratu pracy. - 


Precz 2 angielską sobotą 


P, HOLCMAN ŁAMIE USTAWĘ. 

(p) Właściciel skręcarni przy ulicy Pū- 
stej nr. 6 p. Holcman zmuszał swych ro- 
botników w sobotę do pracy ponad 6 go- 
dzin, Gdy niektórzy z robotników nie 
chcieli się do tego zastosować p. Holc- 
man wydalił ich z pracy, bez 14-dniowego 


wymówienia. 
Na prośbę robotników udał się na miej- 
sce przedstawiciel związku klasowego 


Porozumienia jednak nie osiągnięto, wo- 
bec czego skierowano sprawę do inspek- 
toratu pracy. 


Dziesięciagodzinny dzień 
pracy 


" W PIEKARNI KULIŃSKIEGO. 

Do inspektora pracy XVII obwodu 
wpłynęło zażalenie związku pracowników 
piekarskich na właściciela piekarni Kazi- 
miesza Kulińskiego (Główna 2), który za- 
trudwia swych pracowników od godz. 6-ej 
pp. Ho godziny 4 p.p. następnego dnia. 

Jednakże na wezwanie inspektora pra- 
cy p. Kuliński nie zjawił się do inspektora- 
tu, a tiaweł nie nadesłał usprawiedliwie- 
nia piśmiennego. 

Wobec powyższego inspektor pracy 
wytoczył panu Kulińskiemu sprawę karną 
za zatrufnianie pracowników niedozwolo- 
ną ilość godzin, jak również za iśnorowa- 
nie państimowego urzędu. (bip) 


= MM |, z 
Sirzik w fanryce Fiszera 
WIEC ROBOTNIKÓW. 


fabryce Fistzera przy ulicy Dlugosza 43 
wiec robotmtków 1 robatnie wspomnianej 
fabryki, na którym omawianą byla spra- 
wa trwającegk: w zakładach fiszerowskich 
strejku, 

Robotnicy aiskarżali się, na postępowa- 
nie firmy, któ*a od dłuższego czasu nie 
wypłacała im czdtkowitej tygodn'ówki. Ro- 
botnicy musieli się zadłużyć, są winni po 
sklepach pieniącłze, a fabryka na ich proś- 
by stale odpowiada, że wszystźżich 
dzy robotnikom w'ypłacać nie będzie. 

Obecni postatnowili zwrócić się do za- 
rządu raz jeszcze: z kateporycznem żąda- 
niem, by wszystki zaległości były zapła- 
cone i aby fabryka pisemnie zobowiązała 
się, że w przyszłości płacić będzie tygo- 
dniówki regularnie. 


nieni- 


EP by cą] 
DZISIEJSZE ZEBRANIE, 


(p) W dniu dzisiejtzym o godzinie 7-ej 
wieczorem w oddzięle: polskiej partji so- 
cjalistycznej przy ulicy Juljusza 28 odbę- 
dzie sie zebranie członłtów, na którem bę- 
dzie wygłoszony refereń. 

W oddziałach przy nicy Letniej nt. 1, 
oraz Czerwonej w dniu dzisiejszym o go- 
dzinie 10-ej rano odbeda się ogólne zebra- 
nia członków. Wygłoszoru? zostaną refera- 
ty ekonomiczno - polityca'ne. 


czarnych djamentów 


W SALACH SZPITALNYCH BYŁO ZIMNO. — BO NIEUCZCIWI ŻOŁNIERZE 
SPRZEDALI WĘGIEL, 


Ubiegłej zimy w celu zaopatrzenia szpi- 
tala wojskowego w węgiel, wydział gospo- 
darczy szpitala porozumiał się z dyonem 
samochodowym, który wyznaczył kilka 
samochodów dla transportu wegla ze skła- 
du opałowego do szpitala. 

Szpital wysłał do składu 2 szeregow- 
ców, którzy mieli przypilnować, by wę- 
giel w całości przyszedł do miejsca prze- 
znaczenia. 


Tymczasem między szoferami a szere- 
$owcami doszło zapewne do cichej umo- 
wy. Posłanowiono sprzedać cały węgiel 
we wsi Srebrnej kilku gospodarzom, 

Gdy węgiel nie nadjeżdżał do szpitala 
wszczęto poszukiwania t wkrótce władze 
wykryły przestępców. Onegdaj przed są- 
dem wojskowym zasiedli na ławie oskar- 
Żonych szeregowcy Majda i Wiecek oraz | 
szoferzy Karczewski i Barmiński. 

Jedynie Majda przyznał się do winy 


podczas, gdy inni oskarżeni zwalali winę 


jeden na drugiego i do winy nie przyzna- 
wali się. U 
Oskarżonych bronili adwokaci Landau, ; 
Kobyliński i Knebel, 
Na wniosek obrony sąd postanowił roz- 
prawę odroczyć w celu przeprowadzenia 
eks- 


dodatkowego śledztwa i wezwania 
pertów. 


NET WEJ 


tóra aodzina? 


PAN WAJNBERG MUSI SIĘ PYTAĆ, 
BO JUBILER SKRADŁ MU ZEGAREK. 

(p] Moszek Wajnberg, zamieszkały 
przy ulicy Tar$owej 32, zślosił się do u- 
rzędu śledczego i zameldował, że przed 
kilku dniami dał on jubilerowi Majerowi 
Genezisowi, zamieszkałemu przy ul. Prze- 
jazd 20, złoty zegarek do naprawy. Jubiler 
zegarek przywłaszczył sobie, a gdy Wajn- 
berg żadzł zwrołu,,jubiler zwymyślał „go i 
wyrzucił za dtzwi, 4 


| 


(p) W chniu wczorajszym odbył się w | 


Widowiska, koncerty I Zabaw 


LETNI TEATR POPULARNY W OGRÓDKU 
„SCALA, Dziś w niedzielę, dn. 26 lipca, 2 przed- 
stawienia o godz. 4-ej po południu i o 9 wieczór 
Dana będzie „Hiszpańska mucha”, krotochwila w 
3-ch aktach pełna zabawnych powikłań i prze- 
komicznych sytuacji, która od początku do końca 
wywołuje huragany serdecznego śmiechu. Dodać 
należy, że obsadę tej wesołej krotochwili tworzą 
najlepsze siły zespoł, a mianowicie; panie: Bro- 
nowska, Brandtówna, Zielińska (Sabcia), oraz pa- 
nowie Bielecki, Puchalski, Górecki, Gałęski, Ku- 
biński i Urbański. Jutro po cenach zniżonych da 
połowy „Hiszpańska mucha”, Kasa czynna codzien 
nie od 12—3 i od 5—10 wiecz., dziś od 12—10 w 
Początek koncertu pod batutą Zyg. Pilarskiego o 
godz, 8 wiecz. Bilety i kupony zniżone ważne tak- 
że na dzisiejsze przedstawienia 


TEATR MIEJSKI. Dziś po raz drugi kapitaln: 
komedja młodej poetki Marji Gawlikowskiej „Szo- 
fer Archibald" przyjmowany wybuchami 
na wczorajszej premjerze: W rolach głównych pp. 
Morska, Jerzmanowska. Rozwadowiczowa, 
cimska, Fabisiak i Krotke. Jutro i pojutrze „Szofer 
Archibald". 


śmiechu 


Świę- 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. Dziś 
i jutro znakomity cieszący się ogromnem powodze- 
niem wodewil L. Krenna „Oj. te kobieciątka”, Po- 
pisy taneczne, śpiewne oraz łoterja kwiatowa na- 
gradzane są licznemi oklaskami, W rolach głów- 
nych pp. Jakubińska. Łapińska, Dębicz, Szubert. 
Tatarkiewicz. Wroński i Znicz 


PORANEK W HELENOWIE. 
Dzisiejszy poranek w „salonie letnim" naszego 
miasła, w Helenowie, poświęcony będzie wyłącz- 


nie muzyce francuskiej. 

Wykonane będą utwory Bizeta, Gounoda, Saint- 
Saensa (taniec szkieletów), Masseneła i Thomasa. 
Poczatek a godzinie 11 


Kasa chorych w Pabianicach 


POSIEDZENIE RADY, 
(p) W dniu wczorajszym o godzinie 3 po po- 
| łudniu w sali straży ogniowej przy Nowym Rynku 
w Pabjanicach odbyło się posiedzenie zarządu ra- 
dy kasy chórych. 
Na posiedzeniu omawiano szereg spraw związa 
| nych z działalnością kasy chorych w Pabianicach 


i powzięto cały szereg ważnych uchwał. Postana 
wiono utrzymywać kontakt z kasą chorych w Ło 


dzi. 
Pai dzien 
TROJE LUDZI POGRYZIONYCH. 


(pl W dniu wczorajszym kronika policyjna za- 


pokąsania mieszkań- 
na 


notowała kilka wypadków 
ców Masześa grodu przez psy wałęsające się 
ulicach. 

Jerzy Nagrodzki, zamieszkały w domu przy uli- 
cy Kruczej 6, został pokąsany przez ps, należące- 
go do Romanowskiego, gospodarza domu nr, 44. 
przy ulicy Zarzewskiej, 

Abram Wyrobek został pogryziony przez psa. 
należzcego do Łukasza Rolewicza przy ulicy Gdań- 
skiej 8. 

Zagozdę Michała ugryzł pies, należący do Ka- 
roja Peenika, właściciela domu przy ulicy Młynar- 
Si 


icj 27 


Skradzionę frYKOTY 
| POLICJA NA TROPIE ZŁODZIEL 


(p) Hersz Kossowask!, właściciel skle: 
pu przy ulicy Nowomiejskiej 29 zameldo- 
wał w ekspozyturze urzędu śledczego, że 
w nocy z dnia 22 na 23 b. m. nieznani 
sprawcy za pomócą podrobionego klucza 
dostali się do jego składu i skradli mu wv- 
robów trykolowych na ogólną sumę 4,000 
złotych. 

W związku z tem aresztowano szeref 
osób, u których w domu podczas rewiz 
| znaleziońo obciąžāiące dowody. 


Panika wśród handlarzy na Zielonym Rynku 


OSZUST PUSĄCZAŁ W OBIEG FAŁSZYWE PIENIĄDZE. 
ARESZTOWANY WSZYSTKIEMU ZAPRZĘCZA.. 
NA TROPIE BANDY FAŁSZERZY. 


(p) W dniu wczorajszym uuvagę poste- 
runkoweśo, pełniącego służbę ma Zielonym 
Rynku, zwrócił jakis młodzieniec, który 


kręcił się wśród. straganów, tan śował się | 


| 


z przekupńiami dawał im pieniądze, lecz 
wkońcu zawsze wycofywał się z thanzakcji 
i przechodził do innego kramiku. 

Policjant zaczął go bacznie olbserwo- 
wać, Młodzieniec musiał bo zauwałżyć, bo 
niepostrzeżenie ulotnił się. Po gadzinie, 
gdy nastąpiła zmiana posterunku, pojawil 
się on znowu. Drugi posterunkowy, i4prze- 
dzony już ó wszystkiem, natychmiast pod- 
szedł doń i wylegitymował go, okazało się, 
że jest Lis vel Ida Liese ze Zgierza, 

W tej samej chwili jakiś chłop podniósł 
krzyk, że dano mu fałszywe 20 złotych. 


. Podbiegł on do policjanta i wskązał na Iù- 


| sa, jako na sprawcę. 
l 


Po zaaresztowaniu Lisa okazało się, że 
| miał przy sobie kilka fałszywych dwudzie- 
stozłotówek, Wśród 
rozniesieniu się tej wieści, wybuchła kon- 
sternacja, Wielu stwierdziło, że i im 
wpakowano” fałszywe dwiudziestozłotówki. 


sprzedających, po 


Proceder Lisa polega na tem, że pod- 
chodził do strzóanu, proponował kupne 
towaru, dawał kupcowi 20-złotówkę, bral 
resztę, lecz w tej samej chwili, oświad- 


czał, że już nic nie kupi i kazał donłacać 
sobie drobnemi do 20 złotych. 


Aresztowany Lis do niczego się nic 
przyznał, odstławiomo go do aresztu. 72 
chodzi przypuszczenie, że jest oz człon- 


kiem bandy łałsszerzy pieniędzy, , ' 


Nr. 202 


Osobiste 


URLOP PREZYDENTA CYNARSKIEGO. 

P. prezydent miasta M. Cynarski, z 
dniem jutrzejszym, to jest 27 lipca r. b. 
rozpoczyna urlop wypoczynkowy. Pod- 
czas urlopu p. prezydenta zastępować bę- 
dzie wiceprezydent miasta p. Wiktor Gro- 
szkowski, w sprawach zaś prezydjum ma- 
gistratu — ławnik wydziału oświaty i kul- 
tury, Fr. Kruczkowski. 


Prezes dr. Fichna w Spale 
U PANA PREZ. RZECZYPOSPOLITEJ, 


Na skutek otrzymanego zaproszenia 
prezes rady miejskiej dr. Fichna udał się 
wraz z małżonką w środę, dnia 22 lipca 
r. b, do letniej rezydencji pana Prezyden- 
ta w Spale. Na obiedzie, wydanym przez 
pana Prezydenta i jego małżonkę, byli 
obecni, prócz prezesa Fichny i jego żony: 
pp. ambasador francuski, posłowie: jugo- 
słowiański, hiszpański i węgierski oraz 
szef protokułu dyplomatycznego, hr, Prześ- 
dziecki. 


Będziemy mieli piękne 
nianfacię 


MAGISTRAT ZAANGAŻOWAŁ WY- 
KWALIFIKOWANEGO KIEROWNIKA, 
W piątek, dnia 24 b. m. prezydjum ma- 
gistratu w osobach prezydenta miasta M. 
Cynarskiego, wiceprezydenta Groszkow- 
skiego, ławnika wydziału oświaty i kultu- 
ry Z. Hajkowskiego przy współudziale 
ławnika wydziału gospodarczego J. Bed- 
narczyka, rozpatrywało oferty, nadesłane 
od kandydatów na stanowisko kierowni- 
ka plantacji miejskich, Ofert nadesłanych 
na konkurs było 6. 

Po szczegółowem rozpatrzeniu 
mentów kandydató"» uznano, iż najodpo- 
wiedniejszym kandydatem jest inżynier - 
ogrodnik, Edward Templin, którego też 
postanowiono zaangażować na stanowisko 
kierownika plantacji miejskich. 

Inżynier E. Templin jest absolwentem 
wyższej szkoły ogrodniczej w Dahlem 
pod Berlinem. Przed wojną inż. Templin 
pracował w administracji i gospodarce 
plantacji miejskich w Berlinie, Poznaniu, 
Kolonji, Brandenburgu i Dreźnie. Podczas 
okupacji zajmował się upiekszaniem cmen- 
tarzy wojennych w- charakterze inżyniera- 
ogrodnika, następnie w dziale ośrodniczym 
m, st. Warszawy, jako pomocnik ś, p. Rut- 
kowskiego. b. głównego ogrodnika planta- 
c} m. st. Warszawy; wreszcie inż. Tem- 
plin pracował jako kierownik urzędu o- 
za nad grobami wojennymi przy D. O. 


doku- 


Magistrat kupi! bagiewniki 


UMOWA SPRZEDAŻY ZOSTAŁA JUŻ 
PODPISANA. 


W dniu 24 b, m. przed nołarjuszem p. 
Kahlem została podpisana umowa na na- 
bycie przez magistrat m. Łodzi od sukc. 
Rychterów i Leonarda majątku ich Ła- 
śiewniki, 


Umowę w imieniu magistratu podpi- 
sali: prezydent miasta M. Cynarski i ław. 


nik wydziału gospodarczego J. Bednar- 
czyk, 

Dnia 20 b. m. specjalnie delegowani 
przez magistrat urzednicy rozpoczęli 


przejmowanie inwentarza. 


Wysokie odznaczenie fabryk 
maszyn 


Na wystawie przemysłowo-rolniczej 
w Grudziądzu nagrodzona została wiel- 
kim medalem złotym ministerstwa dla 
przemysłu i handlu firma „Umja”, dawniej 
C. Blumwe i Syn w Bydgoszczy, za dosko- 
nałą konstrukcje maszyn do obróbki drze- 
wa, Zaznaczyć należy, że istniejąca od 
roku 1860 firma Blumwe jest jedyną w 
kraju, zakrojoną w dużym stylu specjalną 
fabryką obrabiarek drzewa, którą dzięki 
swym słałym ulepszeniom potrafiła zabez- 
pieczyć sobie zbyt dla swych wyrobów 
także i na Zachoddzie, 


Gzarna niewdzięczność 


KAŻDEMU Z NAS POMAGAŁY 
PRZYJŚĆ NA ŚWIAT. 
A TERAZ NIE CHCA ICH UBEZ- 
PIECZYĆ. 

Związek akuszerek kasowych zwrócił 
się zą pośrednictwem kasy chorych do o- 
kręgoweśp urzędu ubezpieczeń z zapyta- 
nie, czy akuszerki, jako niestale zatrudnio- 
ne, winny być przymusowo ubezpieczone 
na wypadek choroby. 

Obecnie okręgowy urząd ubezpieczeń 


wyjaśnił, że t zw. zawody wolne nie mo- 
ga być pociąśnięle pod tę kategorię, gdyż 
art, 7 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. uwa- | 
za nie stale zatrudnionych jedynie robotni- 
ków, pracujących fizvcznie, (bip) 


l 
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Bezrobotnym pracownikom umysłowym grozi śmierć głodowa 


A rząd i izby ustawodawcze nie czynią nic, aby ulżyć nędzy 
i zapobiec uschnięciu Kwiatu na.zego narodu 


Jak senat odwlelta na szereg długich miesięcy uchwalenie lichej i niewystar- 
. czającej ustawy ubezpieczeniowej 
(Wywiad z sekretarzem sejmowej komisji ochrony pracy posłem Waszkiewiczem) 


Korzystając z obecności w Łodzi se- 
kretarza sejmowej komisji ochrony pracy, 
posła Waszkiewicza, zwróciliśmy się doń 
z prośbą o udzielenie nam informacji co 
do losów ustawy o zabezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia pracowników umysło= 
wych. 

W odpowiedzi 
świadczył: 

Po odrzuceniu poprawek, zgłoszonych 
za pośrednictwem posłów  Ziemięckiego, 
Harasza oraz mojem przez organizacje 
pracownicze, ustawa budzi pewne wątpli 
wości, , 
czy sprosta ona nadziejom, jakie kładły 

na nią szerokie warstwy pracowników 

umysłowych, 

Zakres ubezpieczenia został zwężony, 
gdyż ustawa ma obejmować tylko te za- 
kłady pracy, w których zatrudnionych 
jest więcej, niż 5 pracowników, jak rów- 
nież nie obejmuje ona pracowników, 0- 
trzymujących ponad 500 złotych miesięcz- 
nie. 

Ograniczenie pierwsze jest szczególnie 
dotkliwe, gdyż w ten sposób ustawa obei- 
mować będzie jedynie mniejszość praco- 
wników, podczas śdy > 

większość pozbawiona będzie możności 

korzystania z ubezpieczeń. 

Drugą kardynalną wadą ustawy jest 


poseł Waszkiewicz o- 


zwolnienie skarbu państwa od dopłat na 
rzecz funduszu bezrobocia, aczkolwiek 
zdawałoby się, że ponieważ bezrobocie 


jest klęską ogólną więc i państwo winno- 
by było brać udział w zwalczaniu jej. 
Niestety zarówno stronnictwa prawi- 
cowe, jak i włościańskie rzekomo w obro- 
nie skarbu państwa przełorsowały 
całkowite zwolnienie skarbu od świad- 
czeń na rzecz bezrobotnych pracowników 
umysłowych 
i temsamem zrobiono z pracowników oby- 
wateli drugiej kategorji, gdyż w ubezpie- 
czeniu robotników fizycznych państwo 
bierze czynny udział. 


Wobec wyeliminowania skarbu musia- 
no oczywiście zwiększyć składki na fun- 
dusz bezrobocia z 2 proc. na 2 i pół proc., 
a pozatem skrzywdzono powtórnie praco- 
wników umysłowych, uchwalając, że pra- 
cowficy płacić będą na rzecz funduszu 
bezrobocia dwie piątych, a pracodawca 
trzy piątych, podczas gdy robotnik fizycz- 
ny kładł tylko jedną czwartą, a resztę pra- 
codawca. 

— Jak oblicza się składki i ile wyno- 
szą świadczenia? 

Te dwie sprawy łączą się ze sobą or- 
śanicznie i składkę liczy się w wysokości 
2 i pół proc. od zarobku, nieprzekraczają- 
cego 8 złotych dziennie, czyli 240 złotych 
miesięcznie, jeżeli pracownik zarabia na- 
przykład 300 złotych miesięcznie, to płaci 
składkę jedynie od 240 złotych, a ponie- 
waż świadczenia obliczają się w ten sam 
sposób, więc i zapomoga dzienna liczy się 
od owych 8 złotych, od których pracownik 
samotny otrzymuje 30 proc. dziennie, 
przyczem największa stawka wynosi 50 
proc., czyli 4 złote dziennie. 

Czy jest to już ostateczna forma 
ustawy? 

— Nie, ale jednak słaba jest nadzieja, 
aby ustawa zmieniła się na korzyść praco- 
wników umysłowych. 


OSTRY PROTEST ZWIĄZKU. 


Skandal z ubezpieczeniem pracowni- 
ków umysłowych trwa już nie od dzisiaj i 
posiada swoją bogatą, a zarazem nader 
smutną historję. Bezrobotni pracownicy 
umysłowi kołaczą o zapomogi do rządu, 


ale znikąd nie otrzymują poparcia, ani nie ' 


widzą zrozumienia dla swej ciężkiej nie- 
doli. Również nasze izby ustawodawcze, 
gdzie pracownicy intelektualni nie posia 
dają odpowiednio silnej reprezentaciji, 
ignorują ich interesy. Do jakiego stopnia 
okropna ta sytuacja wywołuje rozgory- 
czenie wśród naszej pracującej inteligen- 
cji dowodzi najlepiej ostry protest korni- 


tetu wykonawczego centralnej organizacji 
związku pracowników umysłowych, które: 
go skrót podaliśmy wczoraj, a który w 
całości brzmi jak następuje: 

Senat na ostałniem swem posiedzenin. 
w dniu 22 lipca zapowiedział poprawki do 
uchwalonej przez sejm noweli do ustawy 
z dnia 18 lipca 1924 r. o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia pracowników umy= 
słowych, Nowela uchwalona przez sejm 
nie spełnia postulatów zawodowych orga- 
nizacji pracowniczych, ani nie załatwia 
ciężkiej kwestji społecznej, jaką jest wzra- 
stające wciąż bezrobocie tej warstwy, ale 


przynajmniej części pracowników umysło- 

wych zapewnia ochronę przed śmiercią 
głodową. 

Senat swą zapowiedzią poprawek do no- 

weli, uchwalonej przez sejm, odwleka u- 


chwalenie tej nawet tak lichej i niewystar= 

czającej ustawy na szereg miesięcy. 
Sejm zbierze się dopiero w jesieni, po- 
prawki senatu będą dopiero wówczas 
przedmiotem dyskusji i zostaną odrzucone 
lub zatwierdzone. 


Długie miesiące zwłoki są nową krzywdą 
pracowników umysłowych, 

a centralna organizacja zw. zaw. prac. u- 
mysłowych tem energiczniej zaprotesto= 
wać musi przeciw postępowaniu senatu, 
że ta nasza „izba lordów" przyjęła bez ża» 
dnych zmian długi szereg ustaw, w wyso- 
kim stopniu obciążających państwo i ca- 
łą jego ludność; w tych ustawach nie wi- 
działa pola dla swych konstytucyjnych u= 
prawnień. Każda jednak najskromniejsza 
skarbu państwa nie obciążająca ustawa, 2 
zakresu ubezpieczenia, jest dla senatu 


pretekstem do hamowania i tak powolne 

$o tempa pracy ustawodawczej. 
Niechaj nasz protest rozleśnię się gło- 
śnem echem w całym kraju wśród praco- 
wników umysłowych, stale krzywdzonych 
przez czynniki decydujące. 


Jak opłacać będziemy komorne za MI kwartał 1925 r. 


Komorne lokali, które podlegają usta- 
wie o ochromie lokatorów, podwyższone zo 
staje w kwartale bieżącym o 6 procent w 
stosunku do opłat od 1 maja do 1 lip- 
ca r, b. 

Za mieszkania jednopokojowe z kuch- 
mą lub bez komorne wynosi 31 procent; 
za mieszkania dwu i trzypokojowe z kuch- 
nią lub za lokale zajmowane przez przed- 
siębiorstwa IV kategorji lub przez pra- 
cownie rzemieślnicze (VIII kat. świad. 
przem.) — 36 procent; za mieszkania 4 
lub 5-pokoiowe względnie za lokale, wy- 
najmowane przez pracownie rzemieślnicze 
VII kat. świad. przem, — 41 procent; za 
sklepy, wzślędnie lokale handlowe i prze- 
mysłowe, których komorne w roku 1914 


nie przekraczało 600 rubli oraz za lokale 
7-pokojowe — 46 proc,; za sklepy i inne 
lokale, wyżej nie wymienione — 51 proc. 
przyczem nie istnieje już obowiązek ło- 
żenia opłat na utrzymanie domu, wyjąw- 
szy wydatek na asenizację; za budynki 
fabryczne i za pomieszczenia, zajmowane 
w budynkach fabrycznych, wynajęte wraz 
z urządzeniem pędni na wykonywanie 
przemysłu z użyciem siły mechanicznej — 
76 procent, przyczem lokatorzy nie uisz- 
czają żadnych dodatkowych opłat. 

Kamorne bieżącego kwartału oblicza 
się na zasadzie podstawowego komorneśo 
z czerwca 1914 roku, przyczem 1 rb— 
zł. 2.66. 


Wyzwolić społeczeństwo z pęt alkoholizmu 


WÓDKA DEGENERUJE CIAŁO i DEPRAWUJE DUSZĘ. 


SZÓSTY POLSKI KONGRES 


W dn. 25, 26 i 27 września 1925 r. obra- 
dować będzie w Katowicach VI polski 
kongres przeciwalkoholowy, W zaprosze- 
niu na kongres komitet organizacyjny pod- 
kreśla, iż trzeba podjąć na nowo wspólny 
trud, aby naród wyzwolić z pęt alkohofiz- 
mu, Wszystkie narody kulturalne — czy- 
tamy dalej — uznają dziś zgodnie, że wal- 
ka z tą plagą jest konieczną, by uchronić 
rodziny i narody całe od zwyrodnienia, by 
zapewnić postęp kultury, a sprostać wy- 
maganiom coraz trudniejszej walki konku- 
rencyjnej w przemyśle i handlu, Komitet 
wyraża przekonanie, że obecnie z podwój- 
ną gorliwością i energją zabierzemy się do 
pracy i to wszyscy, bez względu na po- 
glady polityczne, społeczne lub wyznanin- 


PRZECIWALKOHOLOWY. 


we. Protektorat nad kongresem objęli ks. 
Adam Hlonda i p. wojewoda Bilski, Spra- 
wą udziału przedstawicieli m. Łodzi w o- 
mąwianym kongresie będzie rozważana 
na najbliźszem posiedzeniu prezydjum sek- 
cji do walki z alkoholizmem. 

W czasie obrad kongresu czynna bę- 
dzie w Katowicach wystawa przeciwalko- 
holowa, urządzona staraniem polskiej 
składnicy abstynenckiej w Poznaniu, Na tę 
wysławę magistrat m. Łodzi zamierza wy- 
słać swe eksponaty w postaci wykresów 
graficznych, obrazujących rozpowszech- 
nienie kłęski pijaństwa w Łodzi. Wspo- 
mniane wykresy będą wykonane na pod- 
stawie danych statystycznych, opracowa- 
nych przez miejski wydział statystyczny. 


Muzyka francuska - Helenów 


s 
Dzis, 


Bo. II rano 


Dziś i cedziennie 
wieczorem o godz. G-ej 


Poranek muzyczny WE 


orKiestry symfonicznej pod dyr. TEODORA RYDERA. 


mie Koncert popularny | 


Wiec pokrzywdzonych 


Przed dwoma tygodniami sejm uchwa» 
lit nowelę do ustawy o ubezpieczeniu pra« 
cowników umysłowych na wypadek beze 
robocia. 

Obecnie senat zapowiedział szereg 
dalszych poprawek do noweli, tak że no- 
wela została znów zagrożona wzglednie 
wprowadzenie w życie odwlecze się na 
przeciąg dalszych kilku miesięcy. 

Wobec tego międzyzwiązkowa komisja 
pracownicza oraz komitet bezrobotnych 
pracowników umysłowych m. Łodzi zwo- 
łuje na dz. 28 lipca r. b. na godz. 7 wiecz. 
w sali rady miejskićj (Pomorska 18) wiec 
ogółu pracowniczego m. Łodzi, na którym 
złożą sprawozdanie z dotychczasowej 
swojej działalności, oraz powezmą decy« 
zję co do dalszych kroków w celu,szyb- 
szej realizacji noweli. 


Szlakiem kadrówki 


MARSZ 19 DRUŻYN STRZELECKICH. 


W dniu 6 sierpnia, jako w rocznicę wymarszu 
kadrówki, szlakiem z Krakowa do Kielc ruszy 17 
drużyn męskich i dwie drużyny żeńskie ze związku 
strzeleckiego, dla uczczenia pamiętnej rocznicy. 


LA 
U dozorców domowych 
ZEBRANIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
(p) W dniu dzisiejszym w lokalu okręgowej Ko- 
misji związków zawodowych przy ulicy Narutowi* 
cza 50, odbędzie się zebranie związku zawodowe- 
go dozorców domowych, na którem będą omawia- 
ne sprawy obecnych zatargów z właścicielami da» 
mów, oraz projektowane przyłączenie się związku 
dozorców domowych w Pabjanicach 


Zebranie związku robofników 
miejskich i rzemieślników 


(p) W dniu dzisiejszym o godzinie 8 rano w. sali 
Domu Ludowego przy ulicy Przejazd 34 odbędzie 
się zebranie związku robotników miejskich i rze. 
mieślników 


Wypadek przy pracy 
(p) W dniu wczorajszym w fabryce Geyera przy 
ulicy Piotrkowskiej 295 robotnik Stefan Wencel 
uległ poranieniu palca prawęj ręki przy szarpakm. 
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Kraj, który płaci podatki“ 


Polska rynkiem dla towarów angielskich — Waluta złota 


Pod powyższym potrójnym tytułem 
„Daily Express" (dziennik dotąd chłodno 
dla Polski usposobiony) zamieszcza zna- 
mienny długi artykuł, który poniżej w 
streszczeniu podajemy: 


„Wielki kraj, który wypełnił co do joty 
swe zobowiązania międzynarodowe i któ- 
ry posiada olbrzymie bogactwa naturalne 
i zdrową walutę, opartą na solidnych re- 
zerwach, gotów jest i chce zostać rynkiem 
otwartym dla Anglii, jeżeli angielscy kup- 
cy potrafią schwytać w lot okazję, Kra- 
żem tym jest Polska, której niepodległość 
zagwarantowana jest przez traktat wersal- 
ski. 

Pułkownik F. Vernen Willey, prezes 
zrzeszenia przemysłowców brytyjskich 
„Federation of British Industrie" zaleca 
nawiązanie z Polską stosunków handlo- 
wych. 

Niewielu — mówił pułkownik Willey 
do przedstawiciela „Daily News“ — zdaje 
sobie sprawę, z rozległości i powagi Polski, 
mającej 30 miljonów ludności, czyli 7-kroć 
więcej, niż Danja, Szwecja lub Szwajcaria. 
Polska jest obecnie rynkiem zbytu na 
wszelkie towary prócz tkackich, które wy- 
rabia sama. Jest natomiast w potrzebie 


półwyrobów i maszyn. 


Polska zależy od jakości zbiorów rolni- 
czych, a w roku bieżącym żniwa zapowia- 
dają się znakomicie i Polska mieć będzie 
ma eksport wiele ziarna, cukru, spirytusu 
a innych produktów. Tem samem będzie 
w stanie eksportować to, czego Anglja po- 
trzebuje. Polska jednak musi mieć kredy- 
ty na to, aby przerzucić most pomiędzy 
chwilą obecną i żniwami. Nieusprawiedli- 
wioną będzie niechęć niektórych kupców 
udzielenia Polsce kredytów 


Anglja związała imię swoje z traktatem 
wersalskim, a niepodległość Polski jest tak 
trwała, jak trwałym jest traktat wersalski, 
* Od osiemnastu miesięcy waluta jest opar- 
ta na wartości złota, podczas gdy jej re- 
zerwy zmacznie przewyższają wysokość 
ustawową. Chwilowo okoliczność ta za- 
tamowała rozwój kraju, jednak w przy- 
szłości okaże się ona dobroczynną, Polska 
jest jednym z pierwszych krajów sprzymie 
rzorrych, który skonsolidował swe długi 
magraniczne i godnie odpowiedział swym 
zobowiązaniom moralnym i pieniężnym. 
Jednym z powodów, dla których Polska 
mie cieszyła się opimją dobrego rynku zby- 
tu, była uporczywa propaganda niemiec- 
ka, dyskredytująca wszystko co polskie. 
O imformacje handlowe co do Polski, bar- 
dzo często są pytani agenci niemieccy, 
którzy koloryzują swą opinię w ten spo- 
sób, aby jak najbardziej Polsce zaszkodzić, 
co jednocześnie szkodzi naszym widokom 
i planom. Ogromna ilość naszego przedwo- 
jennego eksportu rosyjskiego szła w rze- 
czywistości do Polski. „Trade-Uniony" na- 
sze stale zalecają handel z Rosją. Dlacze- 
go mielibyśmy jednak handlować z krajem 


Warranty 


Statuty Banku Polskiego mówią o dy- 
skoncie kwitów warrantowych, lecz do- 
tychczas w tym kierunku nic absolutnie 
nie zrobiono. Pomimo lakonicznego rozpo- 
tządzenia prawnego w ostatnim numerze 
Dziennika Ustaw z r. 1924 nic się dotąd 
nie robi, ani jeden warrant, rzeczywiście 
na towarze oparty, nie został zdyskonto- 
wany, 


W praktyce naszej bankowej większej 
i małej znamy tylko jedno, jak dawniej, 
dyskonto. Nie pojmujemy dokładnie zasad 
arbitrażowych i wybierania rynków dla 
złotego, nie znamy winkulacji towarów i 
papierów, dyskonta należności książko- 
wych, połączenia się bankowego z zaoce- 
anowymi rynkami surowców. Umiemy za 
to tylko pożyczać, płacąc wysokie procen- 
ty. Lepiej dyskontować warranty, czyli 
gromadzić towary i starać się o ich zbył. 
Towar to pieniądz, lecz bez nadmiernych 
procentów od kapitału obrotowego. 


tym, który zaprzeczył swym zobowiąza- 
niom międzynarodowym i w dodatku nie 
przedstawia żadnej gwarancji? 


Uwagi godne są czyny, dokonane przez 


| Polskę, od czasu odrodzenia się Rzeczy- 


pospolitej. Trudności, napotkane przy zla- 


| fiu się w jedną całość 3-ch części qrzez 
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sto lat przeszło łączonyych w trzy różne 
cesarstwa, były olbrzymie. Polska jest kra- 
jem bogatym w węgiel, produkty leśne, 
nafte, ludność jej stale wzuasta, a ponie- 
wąż jest zaporą, odgradzaiącą Niemcy od 
Rosji, polityczna jej powaga jest tak wiel- 
ką, jak waga gospodarcza, Wszystko po- 
winno być czynione, aby jej dopomóc". 


PROZA 


HANDLOWA 
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Rewizja koncesji monopolowyci 


Szczegóły rozporządzenia o nadawaniu i odbieraniu upraw= 
nień na handel wyrobami tytoniowymi i in. 


W „Dzienniku Ustaw" ogłoszono roz- 
porządzenie ministra skarbu o rewizji u- 
prawnień (koncesji) na sprzedaż przedmio- 
tów, objętych monopolem skarbowym 

Na mocy tego rozporządzenia rewizje 
koncesji na detaliczne sprzedaże przed- 
miotów, objętych monopolem skarbowym, 
przeprowadzać będą władze skarbowe I 
instancji (urzędy skarbowe, akcyz i mono- 
polów, urzędy akcyzowe, dyrekcje okrę- 
gów skarbowych). 

Rewizji nie będą podlegały koncesje 
ną sprzedaż wyrobów tytoniowych, 
wymienione w paragr. 2 ust, 2 rozporzą- 
dzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 grudnia 1924 r. : 
Orzeczenia o cofnięciu koncesji, wy- 


ET TZT 
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Czy Kryzys przemysłowy minął? 


Pogorszenie stanu produkcji r. ub. — Przemysł polski a ko- 


njuktura 

Ogolna stagnacia przemysłowa, będąca 
bezpośrednim wynikiem sanacji finansowej 
państwa, ogarnęła była wszystkie bez wy- 
jątku gałęzie naszej wytwórczości. Pierw- 
sze już miesiące stabilizacji marki pol- 
skiej przyniosły upadek produkcji, z chwi- 
lą zaś wprowadzenia złotego, stan pre- 
dukcji stale się pogarszał. 

Słatystyka produkcji za rok 1924 przed- 
stawia nam historję tych kilku miesięcy. — 
Dziś, gdy najgofsze mamy już poza sobą, 
możemy uważać ie dzieje jako walkę nie- 
tylko o skarb polski, ale i o całość majątku 
narodowego . 

Najgorszymi miesiącami dla naszej wy- 
twórczości był lipiec i sierpień ubiegłego 
roku, w których to miesiącach produkcia 
całego szeregu przemysłów, spadła do mi- 
nimum, Stan ówczesny naileciej nas ©5'.- 
śnią cyfry ówczesnej produkcji, podane w 
tysiącach tonn, za sierpień 1924 roku. Cv- 
fry zaś podane w nawiasie podają średnią 
produkcję za rok 1923. 

Węgiel — 1.394 (3.008), Tignit — 48 
(14.2), koks — 28 [111), ruda żelazna 9.8 
(37.5), cynk i ołów — 38.8 (62.2), żelazo 
lane 5.0 (43.4), stal — 17.3 (94,6). 

Dla innych przemysłów inne miesiące 
były przesileniowe. I tak: nafta we wrze- 
śniu 50.8 (61.4) gazy w lutym 31.202 
(33.352), wosk ziemny w grudniu 0.022 
(0.059), sól w kwietniu 10,4 (30.2), sole po- 
tasowe w lipcu 3.9 (5,1), 


światowa 

Ogólnie jednak można stwierdzić, że 
przełom nastąpił ubiegłej jesieni, odkąd 
stale wytwórczość wielkiego przemysłu 


+ zam e 


wzrastała osiągając cyfry często wyższe 
niż za czasów dewaluacji, pozwalającej na 
be 'zo silny rozwój produkcji. 


„Poza bowiem przemysłem węglowym. 
którego produkcia w I kwartale b. r. nie 
mogła: dosięgnąć przedsanacyjnej sumy 3 
milj, tonn miesięcznie, a przyczyna tego 
tkwi na zewnątrz (wojna celna z Niemca- 
mi) — wszystkie ciężkie przemysły osią- 
gnęły jvż swą dawną produktywność, a 
niektóre silnie ją przewyższyły np. w mar- 


cu b, t. raita — 67,8 (6441, azy 48. 7" 
(33.352), wesk ziemny 0.084 (0.059). sole 
potasowe — 23.0 (5.1), cynk i ołów 87;5 
(62.2). 


Dziś zatem już stwierdzić można, że 
kryzys przemysłowy należy do przeszło- 
ści. 


2 
Oczywiście pewien jeszcze czas odczu- 
wać będziemy drugorzędne oznaki kryzy- 
sw. zwłaszcza, że istnieje ogólna zła kən- 
jurktura światowa. 


Jeśli jednak porównamy stan przemy. 
słu n. pow Anglii, gdzie ogromny zastój co- 
raz jest groźniejszy, a co gorsza, niema wi- 
doków na polepszenie w najbliższej przy- 
szłości, musimy oceniać nasze położenie 
bardzo optymistycznie. 


Utrapienia bilonowe nie ustają 


Worki niklu na wypłaty dla robotników 


Klęska bilowa, jaka od pewnęgo czasu 
daje się odczuwać nietylko w handlu i 
przemyśle, ale i w szerokich sterach lud- 
ności, obecnie wobec zmiany polityki Ban- 
ku Polskiego, który przyjmuje bilon w nie- 
ograniczonej ilości, znacznie zmalała, 

Mimo to nasz świat gospodarczy jest 
narażony na liczne niezbyt przyjemne nie- 
spodzianki bilonowe. 

Naprzykład jeden z przemysłowców 
łódzkich otrzymał z Banku Polskiego na 
wypłaty dla robotników sumę 6.000 (sześć 
tysięcy złotych) bilonem niklowym, 20 i 
10-groszówkami, Całą tę olbrzymią masę 
monet musiano spakować w worki i zło- 


"żyć na specjalnie wynajeętym wozie, któ- 


ry dowiózł pieniądze do fabryki, Oczy- 
wiście. tu na miejscu powstały nowe trud- 
ności, gdyż personel administracyjny nie 
był w stanie dokonać wypłat. Musiano do- 
brać sobie z pośród robotników chętnych 
ludzi, którzy zajęli się rozdziałem pienię- 
dzy pomiędzy swych kolegów. Zajęło to 
wiele czasu i nie obyło się bez nieuntk- 
nionych w podobnych wypadkach incy- 
dentów, 

Czyż nie możnaby było uniknąć po- 
dobnych wypadków, które naszym zda- 
niem, przy dobrej woli zamteresowanych 
czynników dałyby się z łatwością usunąć, 
czynników dałyby się z łatwością usunać. 


Rynek pieniężny 


Notowania riełdowe w Londynie. 


LONDYN, 25 lipca (Pat). Zamknięcie 


gieldy. 

N.-York 4.85,50 
Francja 102.82 
Belgia 105.55 
Włochy 152.25 
Szwajcarja 25,01 
Hiszpania 53 55 
Portugalja 2.46 
Szwecja 18.07 
Helsingfors 192,75 
Niemcy 20,40 
Austrja 34. 

Praga 164.— 
Danja 21,87 
Warszawa 25.40 


| 


Notowania złotego, 


W dniu 25-ym lipca 1925 r. 
Za 100 złotych: 


Londyn 25.40 
New-jork pa 
Praga —.— 
Zitrych 38.37 
iñ ki 
powrócił: sı 


UL. Piotrkowska 105, 


dane w następstwie przeprowadzonej re- 
wizji będą zawierały 3-miesięczny termin 
wypowiedzenia. 

Przeciw orzeczeniom władz skarbo- 
wych II instancji (izby skarbowe, śląski tie 
rząd wojewódzki). Ewentualnie odwołania 
mają być wnoszone do urzędi, który wy- 
dał orzeczenie. 

Przy przeprowadzaniu dewizji 
będą coiane koncesje osób nieuprzywiie- 

jowanych 

w następującej kolejności: 1) prowadzą- 
cych swe przedsiębiorstwa niesamoistne, 
2) tych, którzy mają prócz koncesyjnego 
jeszcze inne przedsiębiorstwo lub docho- 
dy z innych źródeł, dających dostateczne 
utrzymanie, 3) niefachowców, którzy się 
nie uczyli i nie praktykowali w danej ga- 
łęzi przynajmniej ogółem 5 lat, 4) fachow- 
ców, którzy się uczyli i praktykowali w 
danej gałęzi i prowadzą przedsiębiorstwo 
od lat 15-tu, 

Przy wszystkich czterech kategorjach 
uwzględniane będą: wiek, ilość rodziny, 
zdrowie, stan materjalny i przeszłość inte- 
resowanego. 

Prawo nadawania koncesji na detalicz- 
ne sprzedaże wyrobów, objętych ustawą z 
dnia 31 lipca 1924 r. w ramach rozporzą- 
dzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 grudnia 1924 r., przyznaje się władzom 
skarbowym II instancji. i 

Ustalenie ilości koncesji na uliczne 
sprzedaże wyrobów tytoniowych należydo 
kompetencji dyrekcji polskiego monopolu 
tytoniowego. 

Rewizje koncesji na hurtowe sprzedaże 
przedmiotów, objętych monopolem skar- 
bowym, będą przeprowadzały władze 
skarbowe II instacji (izby skarbowe). 

Rewizji nie będą podlegały koncesje na 
hurtowe sprzedaże wyrobów tytoniowych, 
wymienionych w paragr. 2 ust. 1 rozpo- 
rządzenia prezydenta Rzplitej z dnia 27-go 
grudnia 1924 r. 

Aż do czasu przeprowadzenia rewizji 
koncesji, t. j. do końca 1926 r. wstrzymuje 
się tworzenie nowych hurtowni tytonio- 
wych. 

Pozostawienie osoby nieuprzywilejowa 
nej w posiadaniu koncesji będzie mogło 
nastąpić w wyjątkowych wypadkach na 
mocy decyzji ministra skarbu. 

Wnioski władz skarbowych II instancji 
w tym przedmiocie winny być przedłożo- 
ne ministerstwu skarbu (dyrekcji polskiego 
monopolu tytoniowego, dyrekcji państwo- 
wego monopolu spirytusowego, biura 
sprzedaży soli) łącznie dla całego okręgu i 
odrębnie dla każdego rodzaju monopolu. 


Syfnacja na rynku weln'anym 


Popyt na towary wełniane nadal mini- 
malny. Jedynie gatunki paltowe, jak „Ve- 
loury“ i „Ulstry“ cieszą się powodzeniem 

Stery kupieckie liczą, iż sezon nastąpi 
w połowie sierpnia. s 

Obecnie sytuacja przedstawia się nie- 
zbyt pomyślnie, gdyż kupcy prowincjonalni 
otwartych zobowiązań nie pokrywają, a i 
protesty napływają w pokaźnej ilości. Przy 
nielicznie zawieranych tranzakcjach fabrv- 
kanci zadowalniać się musza stoprocento- 
wą zapłatą w wekslach od 120 do 150 dni. 


Rynek bawełniany 


Na rynku przędzy bawełnianej ruch mi. 
nimalny. Zakupywane są jedynie niewiet- 
kie ilości 32-2, 24-1 i 32-1. 


Ceny za lepsze gatunki powyższych nu- 
merów “utrzymują się na stałym poziomie. 

za 32-2 dol, 1,30 za kó,, za 32-1 dol, 1,72 
wreszcie za 24-1 dol. 1,10, 

Tranzakcje zawierane są przeważnie 
przy jednej trzeciej pokrycia gotówkowe- 
go; 2 proc, weksli za doliczeniem 15 pro- 
cent w stosunku rocznym, 


Handel nolsko-hisznański 


W związku z przygotowaniami do trak- 
tatu handlowego z Hiszpanją, napływają 
do instytucji gospodarczych, różne zapyta- 
nia od osób zainteresowanych w zawarciu 
traktatu. 


Otóż przy wywozie z Polski do Hisz- 
panji wchodzą między innymi w rachubę: 
nasiona buraków curkowych, maszyny włó 
kiennicze i przędzałnicze z Bielska, rury © 
wszelkich średnicach do wodociągów 


fabr, Ferrum) półprodukty drzewne, zwie- 
rzęta żywe i produkty zwierzęce, fajans i 
naczynia emaljowane, oraz wyroby ewen- 
tualnie drobnego przemysłu. 


„GLOS POLSKI" 


Lódź 
26 lipca 1925 r. 


GAZETA SPORTO 


Ogórki na naszych boiskach 


Ubiegły tydzień nie może się pochwalić sensacjami sportowemi 


Przejęci systemem . „wypoczynkowym. 
po walkach mistrzowskich, szczególnie 
podczas najbardziej upalnych miesięcy 
letnich — ma wzór zagranicy, czołowe 
' drużyny polskie trwają teraz w błogim 
dolce far miente, tembardziej, że rozgryw- 
ki między miejscowymi zespołami nie sta- 
nowią już atrakcji, a sprowadzanie kbi 
bów zagranicznych, poza drobnymi wy- 
jątkami — mie „kalkuluje się”. 

Względy powyższe czynią, zazwyczaj 
najciekawszy w tym okresie, sezon obec- 
ny nad wyraz jałowy i, gdyby nie ostatnie 
spotkanie z węśrami w Krakowie i za- 
wody międzymiastowe Budapeszt — Kra- 
ków, nte mielibyśmy nic godnego do zano- 
towamia ze zdarzeń ubiegłego tygodnia. 

Specjalnie rozczanowany okazał się 
świat sportowy Poznania, który do ostat- 
niej chwiłi spodziewał się spotkania ostat- 
niego o mistrzostwo Polski z „Wisłą”. 
Dopiero na boisku dowiedziaty się tłumy 
zebramej publiczności, że zawody mistrzów 
skie zostały odwołane ze względu na 
wstawienie 2-ch graczy „Wisły' do re- 
prezentacji przeciw węgrom. 

Wobec powyższego zarząd „Warty“ 
naprędce zainspirował spotkanie z tam- 
tejszą „Pozmamią”', którą pokomał w sto- 
sunku 5:2 Mimo zwycięstwa faworyta 
swego, publiczność, srodze zawiedziona. 
opuściła boisko, 

Kraków, na który zwrócone były oczy 
całego społeczeństwa sportowego Polski— 
przysporzył nam w spotkaniu z węgrami 
przykrą niespodziankę, 

Były poważne nadzieje rehabilitacji, 
spodziewano się nawet zwycięstwa do 
przemęczonych i skonsternowamych kbe- 
skami węśrów — wbrew jednak przewidy- 
wamiom ponieśliśmy klęskę, przykrą na- 
dewszystko z tego względu, że reprezen- 
tacja nasza, a w szczególności inja na- 
pad, na którą tak bardzo liczono — zu 
pełnie zawiodła. 

W klęsce tej pocieszenie jedymie zmaj- 
duje prasa sportowa: krakowska, która 
doszukuje się przyczyn porażki nadewszy- 
stko w braku graczy grodu wawelskiego, 
których styl i ambicja byłaby (według 
przypuszczeń Krakowa) w walce z węśna- 
mi nam dała bardziej honorowy wymik. 

| przyzmać trzeba, że mają krakowianie 
pewną dozę słuszności. Dowiedli oni racji 
swej w spotkaniu z reprezentacją Buda- 
pesztu. Paza lepszą bowiem techniką wy- 
hranej jedenastki stolicy madziarów — 
goście grą swą w stosumku do gospodarzy 
mkomu nie zaimponowadi i szczęści: wę- 
grów jedynie przypisać należy, że opuścili 
oni boisko z wynikiem 6:0. 

Tak więc Kraków częściowo zrehaib- 
litowa} klęskę reprezentacji polskiej, tem- 
bardziej, że wszyscy niemal (poza drobny- 
mi wyjątkami) wybrańcy Budapesztu je- 
dnocześnie reprezentowali jedenastkę pań- 
stwa węgierskiego. 

Po klęskach drużyn warszawskich mie 
spodziewano się już wiełe po piłkanzach 
stolicy, Wbrew jednak przewidywantom 
reprezentacja stolicy głodno potrafiła od- 
prawić jedenastkę wybrańców górnoślą- 
zaków, którzy dwa tygodnie temu dali 
się we znaki łodzianom. 

Sukces ten jest tym godniejszy uwagi, 
że powszechnie spodziewano się porażki 
stolicy, której piłkarze nie są ostatnio ob- 
darzani zbytniem zańułamiem, 

Godny zanotowania jest fakt, że na 
zawodach lekko-atletycznych AZS w War 
szawie, Koropacka nadal tryumfowała, 
choć wymiki osiągnięte przez mią są znacz- 
nie gorsze, niż poprzednie. 

We Lwowie poza dwoma występami 
„Jutrzenki! krakowskiej, pokonanej przez 
„Hasmoneę” miejscową (2:1) i „Czarnych' 
(2:0) — nic godnego uwagi nie zdarzyło 
się w tygodniu ubiegłym. 

W Toruniu, w Katowicach również pa- 
niezmącona żadną atrakcją 
atmosfera. Jedynie kresy poruszone są 
wysiępami mistrza wiedeńskiego, „ktę 


nuje cicha, 


gładko i wysokocyfrawo odpiera wszyst- 
kich miejscowych przeciwników, 
Jak biedna w spotkania ciekawe jest 
| Łódź — świadczy fakt, że sensację stano- 
wią jeż spotkania puharowe kl, B. 
Przyznać należy, że poziom piłki nož- 


podniósł, a gra jaką ostatnio demonstrują 
drużyny: W.K.S, Hakoah“, G.M.S. i 
„Szturm” zainteresować może nawet wy- 
bnednych sportowców łódzkich. Już w 
obecnej fazie walk jest pewme, że jedna z 
3-ch drużyn: W.K,S, „Hakoah" względnie 
G.MŚ. zdobędzie cenny puhar Ł.O.Z.P.N. 


Po wczorajszem zwycięstwie nad „Ha- 
koalhem", jest pewne, że drużyna WKS. 
z pośród 3-ch poważnych pretendentów 
do puhara, wybije się na czoło. 

Po kilkutygodniowych oczekiwaniach 
dopiero dzisiaj Łódź sportowa będzie mo- 
gła podziwiać atrakcję na torze helenow- 
skim, 

Sprinterzy polscy, startuiący na zawo- 
dach kolarskich, urządzonych staraniem 
„Unionu“ zupełnie dorównują najlepszym 
jeźdźcom zagranicznym i pewni jesteśmy, 
że wyścigi dzisiejsze należeć będą do naj- 
ciekawszych. 


Am hora 


W. K. S. — Hakoah 3:0 (2:0) 


Jednym z najciekawszych meczów o pt- 
har kl. „R*, było spotkanie pomiędzy WKS 
a Hakoahem. Obie drużyny wystąpiły w 
swych najlepszych składach, Bramki uzy- 
skali Strycharski i Szuralak w pierwszej 
połowie, Hoppe — w IL Wyróżnili się o- 
baj bramkarze, Sędziował p, Bira słabo, 
denerwując swemi rozstrzygnięciami 
równo graczy, jak i publiczność, 

Zawody powyższe zainaugurowały ©0- 
twarcie boiska D, O, K, IV na placu gen. 
Hallera. Boisko to doskonale urządzone, a 


za- 


nej klubów klasy B ostatnio znacznie się 
| 
Í 
| 
| 


| 


posiadające nadewszystko krńte trybuny, 
jest bodajże najlepsze w Łodzi. Natomiast 
podnieść należy z przykrościa, że mimo, 
| iż wojskowi dysponują pokaźnym  zaso- 
| bem „ordnerów', panował nieporządek, 
| Ponieważ decydujące niemal spotkanie 
| w walkach puharowych kl, B. przyniosło 
pewne zwycięstwo drużynie wojskowych, 
| WKS rozporządzający największą ilością 
| punktów — jest najpoważniejszym preten- 
| dentem do puharu ŁOZPN, 


Pogoń — Simmering 3:1 


LWÓW, 25 lipca. Sensacyjne spotka- 
nie pomiędzy wiedeńskim Simmeringem a 
mistrzem Polski zakończyły się wygraną 
Pogoni w stosunku 3:1. Simmering wystą- 
pił w swym najlepszym składzie. Pogoń 
natomiast z trzema rezerwowymi zamiast 
Garbienia, Olearczyka i Fichtla. 

Przez cały czas gry stała przewaga go- 
ści, natomiast Pogoń pojedyńczymi wypa- 
dami uzyskuje w pierwszej połowie dwie 
bramki przez Wacka Kuchara, Simmering 


| uzyskuje honorowy punkt przez Furtla z 
podania Horvatha, Ostatnią bramkę zda- 
bywa Słonecki. 

Należy nadmienić, że Pogoń wygrała 
niezasłużenie, bowiem zwycięstwo *i to 
| wysokie powinno było przypaść gościom. 
| W Simmeringu atak niepotrzebnie kombi- 

; nował pod bramką, wobec czego nie wy- 

| korzystał całego szeregu dogodnych mo- 

| mentów. Sędziował p. Biber. 


Fantastyczne rekordy amerykańskie 
W biegu, skokach i rzutach 


Mistrzostwo lekkoatletyczne Ameryki 
roześrane w San Francisco rzuca nam raz 
jeszcze jaskrawe światło do jakiej bajka- 
wej wprost perfekcji doprowdzono tam 
sport i jakie niewiarogodne wyniki osiąga 
się pod tem niebiem przesyconem elektro- 
nami rekordów. 

W biegu na 100 yardów zatryumtował 
19-letni Frank Husey w 9.8 sek., niemiec- 
amerykański Schotz zdobył pierwsze miej- 
sce na 220 w. w 20.8, a 400 y, wyśrał ai- 
komu nieznany Cook w 49.2 sek. 

W biegu na przestrzeni 1 mili angiel- 
skiej nie zdołał pierwszeństwa zatrzymać 
dła siebie weteran Joe Ray i musiał kapi- 
tulować przed jednorękiem pastorem Ray 
Buker, który podobnie, jak szkot Liddel 
rzuca karjerę sportową i wraz z bratem 
swym wyjeżdża jako misjonarz do Chin. 

Fantastyczny czas uzyskał w biegu na 
440 yardach słynny olimpijczyk Taylor: 
zużytkowuje na ten arcytrudny bieg 53,8 


F al 


s, co oznacza nowy rekord światowy. — 
Taylor przebiegł tę przestrzeń już raz w 
52.6, podczas biegu przewrócił jednak je- 
den płotek. Tym razem udało się bez po- 
trącenia. 

Jeśli się zważy, że u nas 402.25 m. na- 
wet bez płotków mało kto potrafi przeb'ec 
w 53.8, rekord Taylora musi przejąć głę- 
bokiem zdumieniem nad niewyczerpaną 
siła ludzkiego organizmu, wysiłku i woli, 

W skokach uzyskano również rezulta- 
ty przyprawiające o zawrót głowy. Stu- 
dent Hubbart, murzyn, skoczył 7,73 w 
dal — a Osborne 2.7 wzwyż. 

Niemniej imponujące są wyniki w rzu- 
tach. W dysku Houser osiąśnął 47.20 m. 
w koh 14,27, Bonra zaś rzucił oszczepem 
65.19 m. 

Gdzie jest kres ludzkiej możliwości, 
chciałoby się zapytać, słysząc o tych wy- 

| nikach graniczących zaprawdę z fantazją i 
zmyśleniem, 


TLLA T 


a upałów w Europie 


Jak najmiodsi sportewcy ochladzają się na jednej 
z ulic Wiednia 
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Piłka nożna 
„UNION“ — Ł, T, S, G. 

W dniu dzisiejszym spotkają się po- 
wyższe drużyny na boisku D, O. K. Ze 
względu na odmłodzenie drużyny „Unio- 
nu" i gry Mildego w drużynie Ł.T.S.G—> 
zawody powyższe zapowiadają się nader 
ciekawie. K 


RAPID (Wiedeń) w Göteborgu. 


GOTEBORG, 25 lipca, W swem iour. 
nee po krajach baltyckich rozegrała wie- 
deńska drużyna Rapid zawody z miejsco- 
wą Gaist, uzyskując wynik remisowy. 


Boks 
P, KONARZEWSKI JEDZIE DO PARYŻA 


We wtorek wyjeżdża mistrz bokserski 
Polski p. Konarzewski do Paryża, na dłuż- 


szy trenning, zamierza on po powrocie do 


Łodzi otworzyć szkołę bokserską w na- 
szem mieście, 


Rolarstwo 


DZISIEJSZE WYŚCIGI KOLARSKIE K 
HELENOWIE, 


Zawody kolarskie w Helenowie, ze 
względu na bardzo urozmaicony program, 
zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie. 

Startować będzie 46 zawodników. 

Obok najlepszych sprinterów polskich 
startują jeźdźcy zagraniczni. 

W ostatniej chwili zgłosił się kolarz do- 
skonały Barzycki z Krakowa. 

Z pośród 42 startów najciekawiej zas 
powiada się „bieg elity", w którym starto- 
wać będą wszyscy zwycięzcy. 


KOLARZ ŁÓDZKI DOKONYWUJE PRó- 
BY POBICIA CZASU MISTRZA POLSKI. 


Znany kolarz łódzki Oswald Miller 
przed wyjazdem swym na mistrzostwa 
świata w Antwerpji musi wykonać :astę- 
pujący warunek: 


S. S. Union, które wysyła Millera- na 
własny koszt, uważając że na zawodach 
o mistrzostwo świata powinni się znaleźć 
zawodnicy, którzy zaszczyt barwom Pol- 
ski przyniosą, poddaje Millera próbie, po- 
legającej na tem, że dystans 200 klm. musi 
on pokryć w czasie mniejszym, albo rów- 
nym 7-iu godzinom. Jeśli z tej próby wył- 
dzie Miller zwycięsko, wyjazd jego na mi 
strzostwo świata jest zapewniony. 

Zaznaczamy, że czas tegorocznego mi- 
strza Polski Langego na dystansie 200 tirn 
wynosi ponad 7 g. 20 m. 


REKORD ŚWIATOWY W MOTOCY- 
KLIŹMIE, 


NOWY JORK, 25 lipca. Znany angieł 
ski motocyklista Campell uzyskał na ma. 
szynie Sundbeam 242 klm. na godzine 
Wynik ten stanowi rekord świata. 


Lekka atletyka 


WYNIKI LEKKOATLETYCZNE ZA- 
GRANICĄ. 


NEW ATLANTIC (USA), 25 lipca. — 
Międzypaństwowy mecz uniwersytecki 
Anglja (Oxford-Cambridge) — Ameryka 
Princeton-Cornell, przyniósł zwycięstwa 
anglikom w stosunku 8:7. 

Wyniki były następujące 100 y. Porrit 
(0) 10 s., 220 y. Russel (Cor) 21,2. 440 y. 
Stevenson (0) 50 s. Pół mili 1 m. Lowe 2:00 
14:41, 2 mile — Morgan (0) 9:52. 120 y. i 
220 y. z płotkami Lord Burghley (Cam) 
15,4 i 24,7, Wzwyż: Geysal (Cam) 186 cm. 
W dal Macintonsh (0) 7 i 4 cm. Tyczka 
Bontecus (Cot), Bradley (P) i Hyatt (0) pa 
3,81 mtr. Kula Hills (P) i 4,65 


HELSINGFORS, lipca. Mię: 
dzynarodowy meeting lekkoatlelyszny 
przyniósł następujące rezultaty: 100 m. 
1) Paddock 10,8. 2) Helle 10,9. 125 m. Pad. 
dock 13,6 200 m. Husgałel 22,6. 400 m. 
Paulen (Hol) 49,6, 2) Astrom (Szwecja) 
50,2. 800 m, 1) Martin (Szwajcarja) 1:54,2. 
2 Hilden 1:56. Dysk Nittymaa 43.37. 
Oszczep Johansen 60.23 


25 


Tennis 
LACOSTE JEDZIE DO AUSTRALJI. 
PARYŻ, 25 lipca. Francuski mistrz ten- 
nisowy Lacoste został zaproszony przez 
słynnego tennisistę australijskiego Ander« 
sona na turniej tennisowy do Australji. 


MISTRZOSTWO POLSKI W TENNISIE,. 


WARSZAWA, 25 lipca. Dowiadujemy 
się, że zawody o mistrzostwo Polski w ten- 
niesie odbędą się w dniu 26 sierpnia r. b. 
na korlach warszawskiego lawn-tenniso- 
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wego saba. 
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Płaszcze i toalety na sezon jesienny 


W sezonie jesiennym  majczęściej 
pada deszcz tak, że wypada się za- 


jąć i materjałami nieprzemakalnymi, które 
oddają wielkie usługi podczas deszczu, w 
podróży, czy na wycieczce. Obecnie im- 
pregnuje się najpiękniejsze materjały tak, 
że i palta na deszcz mają wygląd piękny i 

Czyż niebiesko-zielono białe palto w 
wielkie kraty nie jest tego najlepszym 
przykładem? Proste w kroju, z guzikami 
na całą długość, rękawami wąskiemi i pa- 
skiem stanowi on dobrą ochronę od wia- 
tru i deszczu, a odpowiedni kapelusik jest 
również nieprzemakalny, Palta deszczowe 
sporządza się również z kolorowej skóry, 
jednak panie wolą gabardynę, welur lub 
impregnowane materjały wełniane, gdyż 
są one lżejsze i przyjemniejsze w noszeniu. 
wytworny. 

Bardzo praktyczne są również komple- 
ty. które ubrać można przy każdej spo- 
sobności, a wyglądają zawsze przyzwoicie 
i elegancko, Model nasz wykonany jest z 
granatowej gabardyny, Niebieski kasak z 
muślinu w deseń biało-niebieski, podszew- 
ka, kołnierz i obszywki rękawów z tego 
samego, Naturalnie kasak i podszewkę 
można zrobić także z materjału droższe- 
go, jak jedwab, crepe de chiny lub crepe 
marocain. Efekt podnosi znacznie biała 
pliska oraz granatowa wstążka jedwabna 
lub atłasowa. 

Model nasz to płaszcz w kratę czarną, 
bronzową i białą, w całem t. sł. znaczeniu 
„praktyczny”, gdyż łatwo go włożyć i ła- 
two zrobić, Przód z guzikami aż do dołu 
z czarnego sukna, także samo i kołnierz, 
obszycie rękawów i kieszeni. Wielkie kon- 
trafałdy z obu stron uwydatniają znakomi- 
cie smukłość linji, Odpowiedni do tego ka- 
pelusz z czarnej tafty o złotym brzegu. 

Co się tyczy toalet, to na pierwszy 
plan wysuwa się koronka — jedwabna, 
złota lub srebrna, służąca za przybranie 
sukienek z woalu lub muślinu iedwabnego, 
z których znów najmodniejsze są desenie 
jaskrawe, w wielkie kwiaty o motywach 
kłasycznych, nowoczesnych, geometrycz- 
nych i t. p. 

Nader efektowna jest toaleta o przo- 
dzie z gipjury na jedwabiu, Bardzo wy- 
twornie wygląda szeroka gipjura srebrna 
na czarnej sukni krepdeszynowej bez rę- 
kawów. Dekolt w szpic, obramowany haf- 
tem z perełek, w tym samym deseniu co 
gipjura. 

Wspaniały płaszcz wieczorowy z lamy 
złotej i takiejże gipjury przedstawia nasz 
model. Gipjura pokrywa cały prawie 
płaszcz, zostawiając tylko wąski rąbek 
materjału powyżej czerwonej plisy dolnej 
i skrawek na piersi i rękawach. Oryginal- 
na różowa kryza na rękawach i kołnierzu. 

Mniej natomiast używa się koronek 
kolorowych, tak modnych w ubiegłym se- 
zonie, wzgl. używa ich się inaczej: jeżeli 
kolor bardzo żywy, czerwony lub zielony, 
przykrywa się go koronką czarną, by zła- 
godzić jaskrawość barwy. Tak np. dobrze 
wygląda suknia z czerwonej koronki jed- 
wabnej, pokryta koronką czarną, bardzo 
modne są odcienie bronzowy na beige, 
piękne efekty daje również czarna chan- 
tilły na białej. 

R. R. 


z dnia 19 lipca r. b. 
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Na podróż, deszcz i słotę 


Suknie i płaszcze wieczorowe 
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PIERWSZE w POLSCE 
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Święto 6-50 sierpnia otlłożone 


PRZESUNIĘTO JE O 10 DNI, 
ip) Obchód święta wojskowego 6-go 


OGÓŁEM NADESŁANO 711 TRAFNYCH 
ROZWIĄZAŃ. 

" Drogą losowania nagrody otrzymali; 

1) 2 bilety do teatru łetniego — p. mag, 
prawa Stefan Łaski, Południowa 20. 

2) 2 bilety do kino-teatru „Luna — p. 
Roma Krzepicka, Pomorska 4, 

3) 2 bilety do kino-teatru Reduta" — 
p. sierż. A, Gabrysiewicz, Andrzeja 52. 

Nagrody są do odebrania we wiorek 
dnia 28 b. m, pomiędzy 6—7 po południu 
Redakcja „Głos Polski, Piotrkowska 106. 
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BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 
EGIELNIANA4O JER g EB” TEL. Ne. 20-62 


Tłumaczenia w 6 Tłumaczenia w 6 językach 49 
lokałne, ekonomiczne i t. p. 


Zamieszcza w pismach 
wszelkie informacie społeczne, 


Pyjnuje Ogłoszenia i Reklamy 


Pisze Podania i ReKkursy do wszystkich władz i urzędów 
l państwowych i komunalnych. 820 3 


po cenach redakcyjnych 
do wszystkich pism 


ELINK MAO 


sierpnia został przesunięty na dzień 16-$c 
sierpnia, 

Dnia 15 sierpnia, w nocy, pod komen- 
dą kapitana Marszałka odbędą się ćwicze 
nia polowe „Strzelca* w lasach na Man: 
(Brus); następnego dnia nastąpi przemarsz 
do katedry. Po nabożeństwie odbędzie sie 
defilada przed Grand - Hotelem, którą 
przyjmie generał Jung, 


Inspekcja obozów ielnich 


(p) W dniu wczorajszym wyjechał kapitan Mar 
szałek z ramienia 10-ej dywizji piechoty na inspek- 
cję obozów letnich w Sulejowie. 
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Reprezentacje browaru 


Wydział Podatkowy m. Łodzi miniej- 
szem podaje do wiadomości że w dniu 
29 lipca r. b. między godz. 9-tą rano a 
4-tą po południa odbędą się licytacje 
przymusowe rmchomości niżej: podanych 
osób za niewpłacone podatki: 


Rybowski Sz., Zachodnia 30, szafa, Rajs- 
man Sz., Aleksandrowska 42, rolwaga. Praw- 
da A., Konstantynowska 77, 2 kapy. Ma- 
roko Sz., Nowomiejska 2, 3 szafy, tremo, 
kredens, kanapa, kasa ogniotrw., zegar 6 
krzeseł, Fabisiak H., Północna 10, szafa, 
zegar, Grinbetg M., Pl. Wolności 6, kre- 
dens. otomana, 6 krzeseł, Erdynast |., 
Wschodnia 4, zegar, Tatarkowska R. Ale- 
ksandrowska 5, 2 szafy, Ofenbach J., Alek- 
sandrowska 7, 2 szafy, tremo, zegar, Na- 
fler J., Aleksandryjska 2, szafa, otomana, 
kredens, stół, 6 krzeseł, Lajbowicz i Gold- 
sztajn, Aleksandryjska 6, kredens, tremo, 
garderoba, 2 stoliki, leżanka. 6 krzeseł, Po- 
leński A, Aleksandryjska 27, szata, zegar, 
stół, Bendkowski T., Aleksandryjska 24, 30 
korcy owsa, Fajfer Fr., Bał. Rynek 5, 3 
chomąta, Rzepkowicz i Kaufman, Bał. Ry- 
nek 4, szafa, Paszewski Sz., Bał. Rynek 8, 
2 szały, komoda, zegar, Trafning St., Bał. 
Rynek 9, maszyna do szycia, Buterszmid 
L., Bazarna 6, maszyna do szpontowania 
desek, Lunbczyński S., Lutomierska 21, kre- 
dens, otomana, Zalcensztajn Sz., Berka Jo- 
selewicza 20, kredens, Kon G., Brzezińska 
11, kredens, zegar, lustro, Krimnholc N., 
Brzezińska 23, kredens, lustro, zegar, SZa- 
fa, toaleta, Wolman R., Brzezińska 35, kre- 
dens, astro, otomana, szafa, Krigier O. 
Brzezińska 36, 2 szafy, lustro, otomana, 6 
krzeseł, 2 fotele, kredens, komoda, zegar, 
Ganuszewicz Z., Brzezińska 63, szafa, Li- 
big K., Brzezińska 62, kredens, kanapa ma- 
szyna do szycia, lustro, Kaszub J., Brze- 
zińska 79, 2 szafy, zegar, komoda gramo- 
fon, 2 stoły, palto damsk., Frydensztab L., 
Brzezińska 82, pianino, Więckowski J., 
Brzezińska 92, 2 szafy, Melec 1l, Brzeziń- 
ska 94, 20 korcy ówsa, Stasiak P., Brzeziń- 
ska 95, 20 but. wódki Nojman K., Cegiel- 
niana 1, fortepian, maszyna do pisania, 
Wajnberg F., Cegielniana 9, kasa ogniotrw. 
lustra, szafa, Bławat M., Cegielniana 11, 
maszyna do, szycia, lustro, szafa, otomana, 
garderoba, stół, 6 krzeseł, Braun Z. H. 
Południową 9, pianino, garderoba, tremo, 


Tow. Akc. Widzewskiej Manufaktury, Ge- 
gielniana 18, 120 szt. tow., Landau H., Ce- 
gielnianan18, pianino, garderoba, Winer L., 
Cegielniana 28, kasa ogniottw., garderoba, 
kredens, lustro, Zyłberfajnd M., Aleksan= 
drowska 24, różne art. spożywcze, Zylbe- 
ring F., Aleksandrowska 24, 2 szafy oto* 
mana, Borowiecki N., Brzezińska 10, Kre- 
dens, otomana, Gwożdzik 5. B., Nowo- 
miejską 11, 70 szt. szpul. jedwabiu, 7 tuz, 
pędzli do golenia, 6 tuz. krawatów mięsk., 
Zanget M. Kościelna 3, biżutetja, Józefo- 
wicz Ch., Lutomierska 16, szafa, zegar, kre- 
dens, lustro, Krysztof J. A., Marysińska 34, 
szafa, lustro, kredens, stół, Winter D. S$, 
Drewnowska 11, szafa, Widawski J., Pod- 
rzeczna 31, kredens, 2 szafy, Leszczyński 
A, H., Zgierska 1, różne towary, Faleman 
A, Kościelna 5, różne art. spożywcze, Gryn- 
blat La St. Synek 10, artykuły spożywcze, 
Goldber I, Zgierska 18, lustro, kredens, 2 
szafy. 2 kanapy, biurko, 6 krzeseł, Amzel 
La Zgierska 32, umeblowanie, Rozencwejg 
R, Nowomiejska 6, 100 „kg. skóry, CHa- 
bański A.. Cmentarna 3, pianino, kredens, 
stół, 8 krzeseł, 2 fotele, zegar, dywan, Mon- 
tag h, Cegielniana 10, kredens, otomana, 
stół, 12 krzeseł, Doroszóow L., Zakątna 21, 
fortepian, kredens, Bibljoteka, szała, tna- 
szyńa dð pisania, biurko, zegar, Kalaj 1; 
Szkolna 7, maszyna do szycia, Hajman Bo- 
rowicz, Cegielniana 2, lustro, szafa leżan- 
ka, umywalka, Szyrhański A., Gdańska 11, 
b par butów 9 szaty, Berman J., Kanstane= 
tynowska 58, 2 szafy, Zylberszac M, Al. 
„l Maja 16, 2 szafy, treimo, ołomana, kre- 
dens, stół, 6 krzeseł, 150 szt. podszewki 
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Ofenbach H., Al. I. Maja, lustro, gardero- | 
ba, 2 szafy, otomana, Grinbaum M., Al. I. | 
Maja 2, lustro, 3 kołdry, zegar, otomana, | 
kredens, 2 szafy, stół, 3 kołdry, Haber H., i 
Konstantynowska 69, garderoba, otomana 
stół, 6 krzeseł, zegar, Hofszpiegel J. Pie- 
przowa 4, szafa, zegar, szafa z lustrem, łe- 


lustro tremo, 2 szafy, kredens, 12 krzeseł, 
kanapa, szafka, firanki, Płotek Dh., Zgier- 
ska 9, kredens, otomana, tremo, zegar, Em- 
rich L, Zgierska 38 lustro tremo, spiżarka, 
5 krzeseł, 2 szafy, Szczeciner L., Cegiel- 
niana 6, garderoba, Wincigster J, Al. l. 
Maja 4 kredens, lustro tremo, Kac Izr. Gdań- 
ska 16, tremo, Gardin D., Konstantynow- 
ska 18, kredens, Nadryczny A., Konstanty- 
nowska 20, kredens, Zylberbaum M. No- 
wocegielniana 37, 2 szaty, lustro tremo, ze- 
gar, otomana, Najfeld Sz., Konstantynow- 
ska 28, 200 swetrów, Fiszer D., Gdańska 5 
pomocnik, Silberberg L., Gdańska 8 gar- 
deroba, Cwi R., Zawadzka 17, 2 szafy, oto- 
mana, Wronowska F., Zawadzka 21 maszy- 
na do szycia, palto, 2 obrusy, 2 suknie, 
Bałkowicz M., Wólczańska 7, maszyna do 
szycia, lustro, bieliżniarka, Baum E„ Kon- 
stantynowska 14, garderoba, Szwarc B, 
Konstantynowska 27a, garderoba, toaleta, 
Gutman A., Konstantynowska 54, pianino, 
Dudak D., Zawadzka 15, pianino, gardero- 
ba, otomana, kredens, zegar, tremo, Rybo- 
jad I.. Konstantynowska 18, 3 szafy, kre- 
dens, Kalmowicz Sz., Konstantynowska 30, 
tremo, otomana, zegar, garderoba, Krygier 
St, Konstantynowska 78, 2 bufety, lustro, 
Majranc N., Konstantynowska 49, 2 szafy, 
lustro, biurko, zegar, szafa z lustrem, sy- 
pialnia, lustro, Radziński I., Zawadzka 28, 
pianino, kredens, zegar, garderoba, toaleta, 
Szulc Wł, Szkolna 8, pianino, tremo, Ja- 
kubowicz J., Al. I. Maja 9, zegar, pianino, 
Zajbert E. Ch., Zawadzka 22, kredens, po* 
mocnik, zegar, biblioteka, stół, 12 krzeseł, 
garderoba, szafa, Ktonenberg B., Cegiel- 
niana 5, pianino, kredens, otomana, szafa, 
stół, szafa do książek, Kantorowicz H., Za- 
wadzka 21, pianino, kredens, pomocnik, 
zegar, stół, 10 krzeseł, garderoba, Grin- 
szpan A. J., Zawadzka 38, kredens, zegar, 
tremo, stół, 5 krzeseł, Rapoport B., Za- 
wadzka 26, 2 szafy, tremo, zegar, maszyna 
do szycia, Rzepkowicz M., Al. I. Maja 25, 
toaleta, stół biurowy, stól rozsuwany, 8 
krzesła, leżanka, garderoba, 2 nocne szafki, 
wieszak, waga, Zelowski L., Pańska 1, ka- 
napa, lustre tremo, kredens, Doktorczyk B., 
Nowomiejska 37, szała garderoba, toaleta, 
leżanka, kredens, lustro tremo, otomana, 6 
krzeseł, maszyna do szycia, 2 nocne szaf- 
ki, Grodzeński J., Cegielniana 12, kredens, 
zegar, stół, 5 krzeseł, garderoba, Rak A., 
Zachodnia 21, fortepian, zegar, kredens, 
Szternfeld Ch., Konstantynowska 29, kre- 
dens, pomocnik, zegar, toaleta, garderoba, 
stół, 12 krzeseł, Rozenblat L., Zawadzka 
20, pianino, Gerszonowicz M., Nowoza- 
rzewska 9, gotowe ubiory, Herszenberg M,, 
Zawadzka 37, kredens, pomocnik, zegar, 
Fajman A, Zawadzka 34, pianino, Zajde- 
man L. Zawadzka 25, kredens, zegar, gra- 
mofon, stół, 12 krzeseł, fotel, Działowski 
H. Ch, Zawadzka 23, kredens, pomocnik, 
tremo, stół, 6 krzeseł, Kaffeman A., Za- 
wadzka 22, pianino, kredens, otómana, ze- 
gar, Rajtberger B., Zawadzka 20, pianino, 
Kryształ B., stół, lustro, kredeńs, pomócnik, 
pianino, szafa, 3 krzesła, stół, kanapka. stół 
13 krzesła dębowe, Zylberszac N., Polud- 
niowa 28, kredens, pomocnik, zegar, Stół, 
12 krzeseł, Lewi M., Nowocegielniana 26, 
pfamino, Litrowski Sz., Pomorska 60, 1500 
tuż. pończoch, Sztajer H., Kilińskiego 43, 
2 szafy, maszyna do szycia, kanapa, zegar | 
kreden, Rozenman I.. Nowomiejska i7, 110 

klg. skóry, Wajnryb U. Północna 13, oto- 

mana, szaia, zegar, Goldszłajn 1. M.. Pół- | 
nocna 16, maszyna do szycia, kredens, Wi- 
ner B, Kilińskiego 4, szafa, Talman Ja, 2, 
szafy, lustre tremo, Malinberg N., Wschad- 


| 
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żanka, kredens, Elkan M., Zgierska J 
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nia 12, różne towary, Baum M, Nowomiej- 
ska 24, 2 szafy, tremo, ctrmana, kozetka, 
Nissel M., Wschodnia 47, tremo, szafa. 
Uszerowicz J.. Wschodnia 47, szafa, bieliźniar= 
ka, lustro, 2 kapy, lężanka, 5 poduszek luks. Sta- 
chełberg L., Nowomiejska 26, 5 szt. kretonu, Bli- 
sko H. Wschodnia 9, szafa, tremo, otomana., 2 
kapy, zegar, Stôl, 6 krzeseł, Kin A.. Wschodnia 
27, garderoba, 3 kapy. Szulman I, Pomorska 33. 
tremo, kredens, zemar, 2 kapy, stół, 6 krzeseł. 
Sarier Ch, Wschodnia 39, szafa, tremo, otoma- 
na, Dubner J., Piotrkowska 28, kredens, szafa, tre- 
mo, stół, 4 krzesła, Łuszczyński A.. Wschodnia 
51, kredens, 2 szafy, tremo. Berniman I., Kamien- 
na 1, szafa, 2 szafki nocne. obraz, Skocowski H.. 
Nowomiejska 29, kredens, pomocnik, zegar. Mą- 
dry Sz. Południowa 34, garderoba. Natanowicz 
I. St, Rynek 12, różne art. spożywcze. Szwarc 
Sz. PI. Wolności 6, kuśnierska maszyna. Mane 
del H, W.. Południowa 5, pianino, Tyber J. H. 
Zawadzka 19, tremo, otomana, 2 sząfy, Skórka J. 
Cegielniana 41, galanteria. Klaczktn I.. Połudnto- 
wa 18. 2 szafy, tremo, lampa elek. Bù H,. Gdań- 
ska 44, piamino, Szyper J., Piotrkowska 43, piani- 
no, kredens, zegar. Rozenbaum H., Pańska 44, 2 
szafy, otomana, tremo, 3 kapy pluszowe, 2 not- 
ne stoliki, Gawartin J.. Wólczańska 21, kredeņs, 
pomocnik, zegar, garderoba, toaleta, leżanka, 
stól, 7 krzeseł, 2 fotele, 3 duże dywany, 1 mały 
dywan, Zylberszac A. Piotrkowska 37, 250 mtr, 
wełriarezo bostoni. Rabinowicz L. Piotrkow- 
ska 51, 10 szt. nraterjału ubraniowego, Pawłow- 
ska A, Cegielniana 29, kredens, tremo. Lewi M. 
Nowocecielniara 26, kredens, 6 krzeseł, stół. gar- 
deroba, leżanka, 2 nocne szafki. toaleta. Nippe K.. 
Zachodnia 59, 40 szt. mat. ubraniowego, Finkel 
Ch., Piotrkowska 58, lustro-tremo. 2 szafy do gar» 
deroby, kredens, otomana, szafa z lustrem, Bra- 
de I, Narutowicza 7. kredens, szafą, 2 szafki 
nocne, otomana, stół, Kon J., Pańska 46, pianino. 
kredens, otornara, toaleta, stół, 10 krzeseł. leżan- 
ka, szafa < garderoba. Wrocławski H.. Piotrkow- 
ska 23, 2 szafy, kredens, toaleta. Bergar H.. Lipo- 
wa 9, garderoba, toaleta, GAdblum I.. Sienkiew;- 
cza 3-5, kasa, kredens. zegar, stół, 6 krzeseł, sza- 
fa. Kałuszyner H. Zielona 48, szafa, toaleta, 2 
szafki nocne. biurko. Frydman M., Sienkiewicza 
9, pianino, Suchowolski E.. Nowocecielniana 10. 
szata, kredens, zegar. 2 kapy. stół, 6 krzeseł, ò- 
brus, lamma elektr, Baclariar H.. 28 p. Strzel- 
ców Kaniowskich 15. 2 kredensy pokojowe. Fryc 
H. Zakątna 47. biblioteka, kredens, stół, otoma- 
wa, 3 szafy, biurko. zegar, garnitur męski, maszy- 
na do szycia. Szydłowski M.. bibljoteka, kredens, 
pomochik, biurko, 2 fotedc, garderoba. umywalka, 
2 dywany. pianino, kanapa, 2 fotele. Lew Ba 
Piotrkowska 25. maszyna do pisania, biurko. Do- 
branicki M.. Piotrkowska 42, tremo, kredens. 
Hamer J., Kdińskiego 105, kredens. szafka, garde- 
roba, tmywalka, 2 stoliki nocne. Wais H.. Naru- 
towicza 35, fortepian, kredens, otomana. pegar. 


W dnim 30 pca 1925 r. między godz, 9-tą rano, 
a 4-tą po południa: 

Osowiecki H., Andrzeja 11, kredens, szafa, 
garderoba, otomana. Hojnacki B., Andrzeja 37. 
tremo, kredens, garderoba, umywalka, otomana, 
stół, 6 krzeseł. B-cia Glate, Andrzeja 40, kredens. 
otomana, biblioteka. kapa, kanapka, stół, 4 krze- 
sła, 2 toaletki, zegar, maszyna do szycia, Libisch 
Fr. Andrzeja 47, tremo, kredens. Kosowski H.. 
Zawadzka 4, kredens. Landau Sz.. Wschodnia 59, 
1 szata. Szpiziel P. Zawadzka 16, waga, Buga- 
jewska È., Cegielniana 9, tremo. Frejlich, Rozental 
i S-ka, Wschodnia 76, 3 szt. towaru. Klajn N., 
Wschodnia 65, szafa. Grosman, Chajman i S-ka. 
Cegielniana 7, 8 szt. sukna. Landau Sz., Wschod- 
mka 60, kredens, Lipszyc R.. Wschodnia 29, szafa. 
6 krzeseł, kredens kuch: Lawłenberz H.. Nowo- 
miejska 21, 3 szt, towaru, Tenenbaum I., Piotr- 
kowska 38, kredens. Tepler T., Wschodnia 74, ze- 
gar. Głowacki A.. Anny 20, garnitur granatowy, 
'Ulrich P.. Piotrkowska 142, 25 stolików marmur, 


„Szamiawski T., Piotrkowska 126, stół, 4 krzesła, 


tremo, otomana, biurko. Łapienic. Wł, 'iłówma 
31, 4 szt. materjału. Goldłust E, AL Kościuszki 
32, pianino, kredens, pomocnik, zegar. maszyna 
do szycia, Szmulewicz H.. Zielona 53, szafa, 3 
kapy, zegar. Alter Sz.. Wólczańska 37, piamino, 
kredens, pomocnik. otomana. zerar, stół, 10 krze- 
sel, 2 fotele, maszyna do szycia, szafa, umywal- 
ka. Librach J. Traugutta 12, kasa ogtiotrw., ma- 
szyna do pisatńa, kredens, 2 szafy. Wajnberz H. 
Sienkiewicza 63, pianino. Finkelsztajn H., pitani- 
nó, kredens. Lindenfeld N.. Piotrkowska 108. toa- 
leta, 2 stoliki nocne, 2 szafy do rzeczy, kredens, 
lustrotremo, kanapa, umywalka, zegar, lodow- 
nik. Groskop H., Wólczańska 37, 3 szafy do ksią- 
żek, kredens, zegar, samowar, stolik. obrus. stół. 
6 krzeseł, zegar, szafa. Framkenbere S., 6 Sterp- 
nia 3 „szafa, otomana, zegar, Kopel B., Piotrkow- 
ska 127, fortepian, garderoba, otomnana, bibliote- 
ka, biurko. Frydman Ch. Traugutta 5, tremo, kre- 
dens, zegar, otomama, biurko, Haupwurced F., 
Piotrkowska 125, fortepian, kredens, pomocnik, 
stól, 12 krzeseł, zegar, stół, 6 foteli, biurko, bi- 
bijoteka, 2 lampy, Hufnagel J. Zachodnia 57, Wt- 
blioteka. otbmana, kasa, zegar. pomocnik. Zyl- 
berbery H.. Al. Kościuszki 53, pianino, kredens, 
pomocnik, zegar. stół, 12 krzeseł. Żórkowski 1.. 
120. kredens. tremo. zegar. kanapa. 
tosletu, 2 stolik! nocne, szafa do ;zeczy, lodowa 
mik. Lurie L. Sienkiewicza 29, ni- "no. Cier J. 


[wiatowej ska 
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Łódź, Zachodnia 2/6. Tel. 36-98. 


Andrzeja 7, kredens. Orbach T., Piotrkowska %. 
kredens, stół, 6 krzeseł, Zeligman E.. Piotrkow= 
ska 114, 12 worków mąki pszennej. Borkner M. 
Piotrkowska 114, 20 chustek wełn. Leonburz M. 
Piotrkowska 121, garderoba. Glasman L.. Piotr= 
kowska 116, lustro, szafa. Raniszewski H.. Piotr- 
kowska 116, 2 kredensy. garderoba. Szatan 1. H., 
Kilińskiego 60. biurko, biblioteka. 2 szafy. tremo, 
2 kredensy, waga, pomocnik, 5 kap. 5 par sztoe 
rów, 2 jesionki, palto damskie. ubranie. palto 
damskie iokowę. Herszlikowicz Sz.. Kilińskiezo 
89, bieliźniarka, bibljoteka, palto zimowe, palto 
damskie. stół. Szwankowski Fr.. Nawrot 82. kre- 
dens, pomocnik, zegar, toaleta, szafa. 3 fotele, 10 
krzeseł, dywan. stół. Bender M.. Przejazd 30. 
kredens, pomocnik. zegar. otomana, Ferszt A, 
Wodny Rynek 14. 10 korcy owsa, waga, szafa, 
tremo, palto. 2 kapy, kredens. Krenicer G.. Kiliń« 
skiego 116. kredens, kanapa. biurko, szafa. tóale- 
ta. Poznański M, Kilińskiego 96. 2 biurka. 2 sza 
fy, biblioteka, prasa, stolik. Szczeciński Fa KHM- 
skiego 125. szafa, lustro, leżanka, lodownia, pia. 
nino. Piefier H. Piotrkowska 147, 6 obrazów o- 
lejnych, kredens, stół, 5 krzeseł, 2 fotele. dywan, 
obrus, kredens - pomocnik. pathefon, 2 plyty. 
Kreitzberg A.. Sienkiewicza 117. 150 paczek przę- 
dzy. Lajman Ch.. Piotrkowska 192, biurko. palto, 
garnitur. Zylberszpić J. Piotrkowska 265. piani- 
mo, otomana, kredens, zegar. stół. 12 krzeseł. Zyl- 
berszpic F., Piotrkówska 265, pianino, kredens, 
pomocnik, zegar, stół 4 krzesła, 2 fotele. Rozen- 
blit L. Sienkiewicza 83, kredens, zogar. instrui- 
mett, kanapa. dywan, 10 krzeseł, 3 obrazy, 2 
słupki, lustro. garderoba, 2 stoliki nocne. tonte- 
ta. szafa żelazna, lodownik, kredeńs. Cerszten= 
dori A. (idafska 148, 2 maszyny do robienia 
swetrów. I rau - maszyna. Wolfson J. Główna 
20. perfumeria. kosmetyka. Bernszłajn Sz.. Głów= 
na 35, 90 palt jesiennych. 100 ubrań. Drapiesz Pn 
Główna 55. pianino, garnitur mebli. kredens. DO- 
mochik. zegar Szmeller E.. Kilińskiczo 192. 3 
biurka, 2 szafy, maszyna do pisania. zegar, waga 
w szafce. Birengwaig |. Piotrkowska 275. forte- 
pian. garderoba, toaleta. umywalnia. kozetka, 2 
stoliki nocne, kasa, kanapka, 2 fotele. kanaps 
kryta skórą. wieszak z lustrem, stolik owalny. 
Olszewski M.. Sz, Pabianicka 20, szafa do rzeczy, 
komoda, lustro. Ness Ju Sz. Pabianicka 34. kasa 
ogniotrwała, 2 szafy, biurko. 4 krzesła maszyna 
do szycia, kredens. Przybył A.. Żórawia 9, szafa. 
Korpecki A. Wólczańska 229, szafa, ntomańa. 
8 nakrycia pluszowe, umywalka z płyta. 2 noce 
ne szafki. stół, 6 krzeseł. Walczak K.. Wólczań- 
ska 221. fortepian. tremo. kredens, pomocnik, ota- 
mana. zegar. poliphow, kasa ogniotrwała, Kol- 
czycka E.. Piotrkowska 307. pianino, Lasman B.. 
Rzgowska 7. waga. 2 bufety do mięsa. Waga. 2 
topory, 2 pieńki, 1 waga stołowa, Urbanowicz 
Fr. Rzgowska m. maszyna do szycia. Twczenko 
P.. Rzeqowska 15, różne art. spożywcze. Szcze- 
kacz N. Rzgowską 15. kredens, stół, 6 krzeseł, 
zegar. Walecka Z. Rzgowska 27. maszyna do 
szycia. Wdawski L. Rzgowska 89, szafa. Kar- 
mincki Sz, Rzęówska 61, kredens kuch.. szafka 
do wody. stół. 4 krzesła, Kietkiewicz A., Rzzowe 
ska 61, kanapa. palto damskie. Teiel Z.. Rzzowe 
ska 71. garderoba z lustrem. Fuks N. Rzgowska 
77, Szafa. Herszt F.. Rzgowska 97, 2 szafy. Licht 
L.: Rzgowska 97. kredens. Wajntraub M. Rzzow- 
ska 113, 2 szafy, kanapa. Krzyżewski F~ Napiór- 
kowskiego 7. szafa, biurko, 3 krzesła, Sierako- 
wiak A. W.. Napiórkowskiego 9, 2 szafy. (ier= 
lówski H. Rzgowska 63, szafa sklepowa, Braun 
E. Napiórkowskiczo 47. 2 szafy, Grobelna Fr. 
Napiórkowskiego 55. serwantka, Tomczak W. 
Napiórkowskiezo 127, maszyna do szycia. Wer 


ner G, Napiórkowskiego 133, szafa. Narecz I. 
Napiórkówskiezo 162, szafa. Bartoszewski A. 
Napiórkowskiego 174, szafa, Mikołajczyk H. 


Rzgowska 56, maszyfia do szycia. otomana. Szku- 
dlareck WŁ, Rzgowska 72, szafa. lustro, 2 kapm 
Hirszman B. Rzgowska 80, szafa dębowa, tremo, 


zm 


od 1 do 5 pokojowych oraz lokale 
fabryczna, handlowe i małe domki 
na krańcach miasta 


poszukuje i poleca 


Biuro „Universal“ 6 
Piotrkowska 79, 


prawa óficyna — parter. 1 
5778—3 


Maszyny 
‘= doszycia 


„Blirgera” 


Ceny przystępne, War 
runki dotodne. 


Piotrkowska 82 w podwórzu 


2 EA 
TLA 
Sur 
DZIS, dn. 26 lipca r.b, o g, 4ej p. p. 
Wyścigi Cyklistów 
Ostatnie spotkanie najlepszych cyklistów pol- 
skich przed wyjazdem na 


Mistrzostwa Świata 


do Holandji 

Udział biorą: 
Łnazarski — mistrz Polski 
Szymczyk — , A 
Lange pz -~ 


Stankiewicz s 
„Stef* — „Cracovia“ 
Garley — „ 
Bartodziejski — Warszawa 
wszyscy kolarze Łódzcy z mistrzami woje 
wództwa Łódzkiego Millerem O, i Szmidtem 
na czele 
Roxrlosowanie roweru pomiędzy posin= 
daczy namerowanych programów 


Ceny miejsc zniżome: Wejście dla uczniów 

zł, 1. , dla dorosłych zł. 2— miejsca siedzące od zł, 250 

do 6,—. Przedsprzedaż biletów w firmie „Meteor* (Prze- £ 
jazd 16 tel. 10-16) od czwariku d, 23 b. m., w dniu wyści- 

gów do godz. 1-ej po południu w lokalu klubowym Prze- 

jazd M 7 (tei. 27-25), od godz 1-ej po poł. pizy kasie placu 

sportowego 708 -1 


$. S. Union 


Biuro Rady m. Łodzi poszukuje wykwalifikowanej (ego) 


Stenośgrafki 


(stenografa) 


parlamentarnej, piszącej biegle na maszynie; uposa- 
żenie według kategorji VIII prac państw, plus doda- 
tek za specjalny charakter pracy. 

Pasada wakuje od dnia 1 września T. b. 

Na objęcie stanowiska liczyć mogą tylko siły 
wybitne. 504—5 

Zgłoszenia wraz z podaniem życiorysu i refe- 
rencyj przyjmuje biuro Rady Miejskiej m. Łodzi 
(Pomorska 16) do dnia 10 sierpnia r.b. włącznie. — 


Tylko Piotrkowska 9, front, E piętro. 


NIE KUPUJCIE MEBLI 


zanim odwiedzicie magazyn mó: za- 
opatrzony w wielki wybór mebli 
komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych. a szcze» 
gie przedmioty pojedyńcze: SZAFY, ŁOŻKA. OTO 

ANY, LUSTRA it. d Ceny konkurencyjne, Krzesła wie- 
deńskie po wyjątkowo niskich cenach Daję również na wy 
płatę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty cały dzień bez 
przerwy. Uwaga! Po separacji firma moja mieści 
się nadal Piotrkowska 9. Żadnej filji nie posiadam, ' 


]. N a siels Ki Piotrkowska Nr. 9! 


(I-sze piętro front). 
Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 530 | 


Sad Okręgowy w Łodzi w Wydziale H dl | 
15 lipca 1995 roku postanowi: y andlowym w dn į 


1) ogłosić npadłość firmie „Wacław Karwowski i Sp.* 
2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 15-do 
czerwca 1925 r. Ñ 


26. VII, — GŁOS POLSKI — 1925 roku. 


D EUGENIJA" 


W OTWOCKU 


poleca się rekonwalescentom i osobom poszukującym wypoczynia 
Ceny, ze względu na obecny kryzys ekonomiczny, znacznie zniżone, 


sprzedaż maszyn do szycia 
familijnych .i 
czych wszechświatowej firmy 


SINGER -SEWING 
MACHINE COMPANY 


e 
==w Łodzi=e= 
przy ul. Piotrkowskiej 86, 
Piotrkowskiej 286 (przy Górnym 
Rynku), Zgierskiej 56 i w nowo- 
otworzonym magazynie przy ul. 
Konstantynowskiej Ne 37a, 
gdzie uskutecznia się także reperacje maszyn do szycia, wszelkich 
systemów, oraz sprzedaje się części maszynowe, igły, oliwę, nici it. d. 


rzemieślni- 


OCIA. r 


TE 
e 


JODOULDOOCIO 1 


Urząd Starszych Zgromadzenia Pofńczoszników 


urządza w niedzielę 26 lipca r. b. o godz. 2 po poł. w parku „Sielanka“ 
przy szosie Pabjanickiej, 4-ty przystanek 


Zabawę ogrodowąjspniy = 
połączoną z loterją We Og: cełu, tódkowaniem, dh LJ Ogłoszenia UrOBNE 


Koncertem i innemi niespodziankami 
Bufet obficie zaopatrzony. 


Wszystkich zwolenników cechu zaprasza jaknajaprzejmiej 
ZARZĄD. 


673—3 


Park otwarty od 10 godz, rano. 


ÓW BBR ZY 


R 


Położniczo=GineKO(ODICZNA. 


BEA 


Tel. 13-57, 


Dr. Reitler Kurjańska 


Dr. med. Szariota Eigerowa | 


B 


Dr. med. luijusz Baum 


Dr. Reitler-Kurjańska 


Dr, med 


LI 


N 


| Chirarglezma. 


AMBULATORJUM 


— choroby kobiece 11 — 12 


= Park wieczorem oświetlony. 
Wejście dla dorosłych: 1.—zł., dla dzieci 50 gr. 


| kompletne urządzenia 


„oraz pojedyńcze — — MEBLE 


| poleca w wielkim wyborze na najdo- 
f godniejszych warunkach 


I. M. TERKELTAUB 


12. NARUTOWICZA 12. 


(w podwórzu) 824 —2 
NA RATY! e ZA GOTÓWKĘ! 


* sA] 


4568—8 


B45—5 


BACZNOSC!! 


Chrześcijańska wyfwórnia ama 
INWALIDÓW WOJENNYCH 
Gdańska 64 róg 6-go sierpnia | 


Polecamy w wielkim wyborze obuwie wszelkiego 

g damskie, męskie, dziecinne własnego wy- 

rodu z najlepszych skór zagranicznych gwarantowanych. Przyjeżdłajcie, a 
przekonacie się żeu nas najtaniej! 

Dojazd tramwajam| 5, 6, 8, ~ Koszta tramwajowe zwracamy. = Nie bo'my się 

żadnej konkurencji, = Popierajcia Inwal. Wojen, Zadmoj filji nieposiadamy. 


Do sprzedania 


TANIO'TT 


Samochód ciężarowy'z przyczepnym wagonem firmy 

„Bising-Bronszwejg”, pięcio - tonnowy do sprzedania. 
Wiadomość u gospodarza domu przy ul, Nowo- 

miejskiej 28, między godz. 2 a 4 po południu. 


Niniejszym 
podaję do publicznej wiadomości, iż w dniu 24-ga b. m. © 
godz, 1l-ej rano spollczkowałem w jego własnem biurze 
p. Teodora Pingota, Piotrkowska 85, z zawodu fryzje- 
ra, obecnie zaś przedstawiciela wydawnictwa Czerw, Krzyża 
p. t. „Rok Czynu Młodzieży C. K.* za obrazę mej żony, na 
cześć której słownie się targnąl. Ponieważ w ciągu 24 go- 
dzin nie zareagował na tę hańbę odpowiednio ogłaszam wy- 
żej wymienionego Pingota, za człowieka pozbawionego 
czci i honoru, P. Pingota spoliczkowałem przy świadkach. 


Stanisław Zieliński, 


884—1 Główna 24, m. 11. 


omek murowany 
z ogrodem owo 


cow przy ul. Na- 
<+ w wrot i dom o 2 p 

ach i 9 pokojac 
SE] Po 10 groszy za wyraz. a nit jA o 
= Dla poszukujących pracy dziernika r.b. bę- 


5 groszy za wyraz. Naj- 
s ktejąza ogłoszenie 50 gr. 


Przygrywać będzięsorkiestra policyjna. 
W razie niepogody odbędzie się zabawa w następną niedzielę, t.j. 2 sierpnia, 


IRA 


10 OGRODOWA 10 


Dr med. Michał Kantor 


Manka i wytlow, 


y 30 lekcjach pod 
gwarancją, Wy- 
kluczającą wszel- 
kie ryzyko wyu- 
cza praktycznie na 
samodzielnego bu- 
chaltera:bilansistę 
b. rzeczoznawca z 
wyższem wyksztal- 
ceniem, wł. insty- 
tutu _ buchalteryj- 
no-rewizyjnego. — 
Niesamodzielnym 
instrukcje w spra- 
wach organizacji, 
prowadzenia, zam- 
knięcia i rewizji 
ksiąg; reorganiza- 
cji i regulowania 


Tel. 13-57 


Dr, med. Szarlota Eigerowa ,„ „i 12.50 — 1.50 nieprawidłowo pro 
Juljusz Baum 3 ` 2—5 wadzonych,sporzą= 
Bej. dzania bilansów, 


8: zamianować Sędzią Komisarzem, Sędziego Handlo- 


wego wtanisława Bielińskiego (późniejszą decyzją zamiast 
niego mianowano Sędziego Handl. Dąwida Fuksa): 

4) zamianować kuratorem upadłości adwokata Alfreda 
Frydego; 

„5. Nakazać oj eczęluwziie kantoru, składów, kasy 
ksiąg, zbioru dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości 
i rzeczy upadlej firmy oraz jej wspólników, gdziekolwiek 
one się znajdują; f 

6) dokonać 
art, 457 K. n; 

7) uskutecznić wpis w rejestrze handlowym n 
dzie art 2 p, 4 Dekretu z dnia 7 lutego 1919 p ŁAŁ 

8) wyrok opatrzyć rygorem tymczasowej wykonalności, 

Na zasadzie art. 476 K, H. Sędzia Komisarz upadłości 
wzywa wszystkich wierzycieli wymienionej wyżej upadłej 
tirmy, aby w dniu 30 lipca 1925 r. o godz 9 zrana 
stawili się osobiście lub przez zaopatrzónych w odpowiednią 
SPO peiamoruików w kancelarji Wydziału Handlo- 
wego Sądu Okręgowego w Łodzi celem wyboru kandydatów í 
na syndyków tymczasowych. i j 

Za zgodność Kurator masy upadłości 


5860— 1 Adwokat Alfred Fryde. 
a z 


Przetarg na tarcze rekiamowe.| 


Zarząd Okręgowego Koła Inwalidów Wojennych | 
w Łodzi podaje do wiadomości by P. T. zaintereso- 
wani zechcieli złożyć oferty na wykonanie tarcz rekla- | 
mowych z przymocowaniem, 

Tarcze muszą być wykonane z materjału żelaz- 
nego, estetycznie malowane trwałą farbą olejną lub 
powlekane ermalją. 

Rozmiar tarczy 45x40, 


Bliższych informacji udzieli przewodniczący Zw, 
Inwalidów do dnia 1 sierpnia br. od godz. 3 po po-| 
łudniu do godz. 6-ej wiecz, w lokalu związku przy. 
ul. Gdańskiej 57. 5883—1' 


publikacji wyroku zgodnie z przepisem 


Redaktor i wydawca: M arceli Sachs. 


MARKAOCHRONNA 


SZYLDY| 


wykonywa 
zakład malarski po cenach kon- 


wszelkiego rodzaju, 


kurencyjnych 


Jan Janowski: 


Łódź, ul, Sienkiewicza 91. .. 


Mieszkania | 


POKOJE 


umeblowane 


| poszukuje 


Biuro „RUCH”, So 


Piotrkow- 


»» 
DYMKI 


fi 


13 
oll 


jący bezpowrotnie 


Pot i niemiłą woń 

z rąK, nóg i pach 
Laborat: Chem. Farmac. 

„Ap. Kowalski‘, 


Informacje ad 5-ej do 


5554— 4 


iw pudełkach 
i z sitkiem) 
jedyny wypróbowany środek usuwa- 


Warszawa 


Edmund Ekkert 


Kilińskieno 143 


trzeci dom od 
Głównej, 
Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 


Godz. przyjęć od 
1-5 iod 7—9 w, 
Panie od 5—4, 


m oa 


Dr. Jakób Kon 


ABUSZER 
otdynator szpitalą 
niiejskiego 
POWRCCIŁ. 
Przyjm. od 4—7 w. 


Sienkiewicza Na 19, 
714—4 


poleca 


N: 58. 


g0 


W drukarni -Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


Zdrowe dzieci 


sza troska matek. 


Mączka odżyweza HOMOSAN 


jest LA odżywianiu niemowiąt n'ezbędną. 
Mączka Homosan zawiera bowiem 
składniki, jakie organizm niemowlęcia do 
tworzenia ciała, mięśni | kości potrzebuje. 
Mączka Hiomosan ułatwia znako- 
micie ząbkowanie. — Do nabycia we wszy- 
sikich aptekach i drogerjach. 


908— 1 
f sprawozdań podat- 
TERS kowych akcyjnych 


towarzystw i t. p. 


wycho= informacje: 6 — 8 
wać, to wieczór, Piotrkow- 
najwięk= ska 185. 854—1-n 


RUDOU i Spre 


pa używany w 
+ dobrym stanie 
SZ | do sprzedania, Ul, 
S4 | Andrzeja 28 m. 7, 

| 2—4. 851-1-k 


eble na raty 
lil wszystkich sty- 
lów, gwarancja kil- 
koletnia, odswie- 
źanie, zamiany, — 
Stolarnia, Lubel- 
ska N26, przy Na 
piórkowskiego. 
855—1-K 


5825-5 


Dr. med. 


F.skusiewicz 
ul. Andrzeja 1l 


Choroby skórne 
weneryczne, 
godz. przyjęć od 
9 do 11 i od 5 
do 7 i pół. Panie 
oå 5 do 7 wiecz, 1 

FREE HE 1 1 EP EK 
Płocka 1, m. 1. 


Dr. 
H. ReterowskI mi 
powrocie aia a 


; : ra szorów z lejca- 
Wólczańska 144, | ra. szorów z lejca: 
Od 6-7. 


z powodu wyjazdu 


przód karetkę 
kupię. Oferty 
pod „Landadetka* 
adm, przyjmie, 
5862—1-k 


powodu wyjazdu 
sprzedam rower 
gramofon, maszy* 
nę Singera, pom- 
nik granitowy. UL 


do sprzedania bar- 
dzo tanio. Piotr- 
kowska 1/, wiado- 
| mość u dozorcy. 


arnitur mebli klu- 
bowych kupię 
okazyjnie. Oferty 
dla „M. M.* w ad 
ministracji, 42-1k 


e zaraz sprze- 

dam różne meble 
Radwańska M 17, 
m, 5. 69—2- 


upię okazyjnie 
meble gabineto - 


we. Oferty dła 
„K. K* w adm. 
841—1-k 


j4 kasę ognio- 
trwałą kupię o- 
kazyjnie. Oferty 
dta „M. M“ wad- 
ministracji. 40-1k 


interesy handlowe 


pz do sprzeda- 
nia po 140 to- 
kieć kwadratowy. 
Wiadomość: Za 
wiszy 17, Pietrzak, 

5504-2-h 


Lokale, mieszkania] 


pa mieszka- 
nie l pokćj, 
duża kuchnia, du- 
ży przedpokój) ze 
wszełkiemi wydgo: 
dami przy Głów- 
nej, róg Sienkie- 
wicza, na 5—4 po» 
kojowe. Oferty do 
Adm. „Głosu* sub 
„Glówna“. 17-2-m 


pokój umeblowany 
przy inteligentnej 
rodzinie od zaraz 
do wynajęcia. Ka- 
rola 8, lewa ofic 
Il p. m. 15. 5-1-m 


EET REZ O AN 


pokój umeblowany 
w  sródmieściu 
przy inteligentnej 
rodzinie dla dwóch 
inteligentnych nau 
czycielek poszuki 
wany. Oferty do 
„Głosu* sub „Za 
raz 56%  55—]-n 


dą wolne, jest na 
dogodnych warun- 
kach zaraz do 
sprzedania. Naw- 
rot 95 u właścicie - 
la domu, 75—1-k 


Doniesienia rozm. 


| oai. Pipiko- 
wa przyjmuje pa- 
nie, Piotrkowska 


k]| 132, m. 14. 21-10-d 


| ge i szycia wy- 
ucza pracownia 
ubiorów damskich 
i dziecinnych w 
przeciąga 2 mie- 
Sięcy za 45 złotych 
Pańska 45, m. 52, 
ofic, Il-gie wejście 
parter. 65—1-d 


Laqabione dokun. 


ubis:Elżbieta zgu - 
| biła dowód oso- 


bisty, wydany w 
gm. 'Ostrów War- 
cki, 819—1-z 


a Perla zgu- 
bita dowód oso- 
bisty, wydany w 
Łodzi. 5832-5-2 


ubis Elżbieta zgu 
biła dowód oso- 
bisty wydany w 
gm. Ostrów War- 
cki, oraz paszport 
rosyjski. 19—1-z 


NA WYPŁATĘ 


Manufaktura 
Galanterja 
Jedwab 


Firanki 
Swetry 


Piotrkowska 37 


w podwórzu) 
Sa 858—1 


Dry 


H. Szumacher 


Choroby skórne ! 


i weneryczne, 


6-ga Sierpnia 1. 


Godz. przyjęć: co- 
dziennie od 
do 7 i pół po pal. 
w niedziele i świę= 
ta od Il-ej do 1-ej 


5sej 


289—292 


Redaktor odpowiedzialny; Władysław Masalaki. 


